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GŁOS KAPŁAŃSKI
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y

SPRAWOM DUCHOWIEŃSTWA KATOLICKIEGO
Wychodzi pod redakcją Ks. D-ra Eugeniusza Szlenka.

Świętymi b ą ń z tm . . .
Przez czas sw ego  na ziemi b y to w an ia  ludzkość wiele sp ra -  

k tykow ać  i dośw iadczyć  zdołała. T ysiączne  p ró b y  o n iejednym  ją  
przekonały  i n ie jednego nauczyły. D ośw iadcza li  w ięc ludzie w y ­
b iegów  przeróżnych  i k rw aw ej przem ocy się imali i sm akow ali  
b o g a c tw a  i siły, rychło się jednak  przekonali,  że ab y ssu s  abyssum  
invocat in vioce ca ta rac ta ru m  suarum . W ysila li  ludzie sw e  c iało  
w  na jw ym yśln ie jszych  rozkoszach, a pełni sm utku legli n a  łożu 
pełni w s trę tu  i obrzyd liw ośc i w zg lędem  sam ych  siebie. D o św iad ­
czali p raw a ,  lecz nie ustaw ali  w  pragnieniu , by  „być jako  bogo- 
w ie “ , i sp raw ied liw ość  nie nasy c i ła  ich serca. I rozumu dośw iad ­
czali, wzbijali się do s tra tosfe ry  i do barosfe ry  się opuszczali, 
p rzeb iegali  od gw iazd y  do a tom u i ob rachunek  w szechrzeczy  
czynili, w iążąc  je  razem  pa jęczyną  sw ych  po jęć  i w e  m gły  m e­
tafizyki p r z e k s z ta łc a ją c . . .  O sta tecznie  jed n ak  rzeczy p o zo s ta ­
w a ły  sobą, p o za  ludźmi. Imiona i liczby nie nasyca ły  g łodu d ą ­
żeń ludzkich, A najm ędrsi z m ądrych  posępn ie  n ie raz  o św iad cza ­
li, że nic nie w iedzą . D ośw iadczali  ludzie sztuki, lecz i tu p o c z u ­
cie n iem ocy najsiln ie jszych w trąca ło  w  rozpacz , pon iew aż  ab so ­
lutu n iepodobna  zakuć w  kształty , a m a te r ia  nie da  się do tyła 
uskrzydlić , b y  się stać  jak  duch lotną. I d o św iad czen ia  miłości 
nie były  ludziom obce. W  tej jed n ak  postaci,  w  jakiej człowiek 
w yszed ł  z przyrody, m yślał on tylko o sobie  i siebie kochał. 
Życzliwym w p raw dz ie  okiem spog ląda ł  on na w spó ł to w arzy szy  
swoich zab aw  i po low ań, na w spó ln ików  m ordu i wojny, ale to 
d latego  że ich po trzebow ał.  Kochał przyjaciela, łatwiej mu jednak
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było n ienaw idzieć tego, kto mu serce okazywał. O szczędzał on 
ro d ak a  i ziomka, gdyż  czuł w  nim zew  tej samej co  i w  sobie 
krwi. Kochał również, choć z resz tą  na pew ien  tylko czas, kobie­
tę lub kobiety, kochał sw oje dlzieci, b o  przecież jeg o  one  były. 
Nie umiał jed n ak  pokochać  tego, od kogo doznał k rzyw dy, ko­
g o  znienaw idził lub kto jego  sam ego  n ienaw iścią  darzył. T a  mi­
łość sam ego  siebie m acierzą  była  po  w sze  czasy  wszelkich 
^liedoli i rzezi ludzkich i nędzy  św ia ta .  Czyż nie d la tego  w łaśn ie  
gn iew a ją  się jedni na  drugich i złorzeczą sobie  naw zajem , że 
um iłow ane ,,ja“ zos ta ło  p rzez  tam tych  pokrzyw dzone  nie nale­
życie obsłużone lub też w  jak iś  spoisób pom inię te?  Czyż nie d la ­
tego  zab ijam y drugich, że w yda li  się nam  oni z a w a d ą  ku n a ­
szemu dobru. K radziono i rab o w an o  dla  w łasne j w y g o d y  i dla 
w łasnych  w idoków . Cudzołożono, by sp raw ić  rozkosz w łasnem u 
ciału. Zawiści,  w spó łzaw o d n ic tw a ,  w ojny  s tąd  pochodzą, że ktoś 
inny w ła d a  tym, czego nam  brakuje , lub że tam ten  więcej od  nas 
posiada . Przez  pychę  uw ypuk lam y  i zapew nić  p ragniem y, że to 
w łaśn ie  my więcej od innych znaczym y, lub że więcej od innych 
umiemy. W szelki grzech, k ażd a  zdrożność i p rze s tęp s tw o  w y p ły ­
w a  jak o  ze sw eg o  źródła  z owej miłości naszej do sam ych sie­
bie lub z n ienawiści do  innych. Z ludźmi, hołdującym i takiej mi­
łości, sp ra w ia  ona to, co ów słodki i odurza jący  napój mitolo­
gicznej czarodziejki Kirki: b o h a te ró w  zam ienia  w  świnie.

*  *  ❖

O nieba, da jc ie  nam  życie, Z b aw cę  nam ześlijcie —* b ła g a ­
no  z tę skno tą  i rozpaczą. Rorate  coeli desuper  et nubes p luant 
Iustuim. Aż Słowo P ańsk ie  Ciałem się  s ta ło  i m ieszkało między 
nami. T a k  Bóg um iłow ał św iat,  że Syna sw eg o  jednorodzonego  
zesłał. I Syn Boży przeb iega ł w ioski i m ias ta  i g rom ko  n aw oły ­
w ał:  „Uczcie się o d e m n ie . . .  w s z y s c y . . : i św iętym i bądźcie  . . . 
jako  Ojciec w asz  Niebieski"!

T a  m ag n a  char ta  C h ry s tu so w a  jedyną  jes t  i n iezas tąp ioną  
konsty tuc ją  dla po jaw ien ia  się na ziemi nowej rasy, rasy  ludzi 
p raw dziw ych , nie tylko prochem  ziemi będących , ale tchnienie 
Boże w  sobie  noszących, nie zw ierzętom  podobnych , lecz Bogu.

A od zwierzięcości zbaw iał i do ostoi życia wiódł C hrystus 
ludzi mocą nad w szelką  rozkosz s łodszą  i nad śmierć po tężn ie j­
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sza. Na imię jej —  miłość. „B óg  jes t  miłość. Miłujcie naw e t  nie­
przyjac ió ł w aszy ch !"  „Przeniesien i je s te śm y  ze śmierci do  życia 
p o n ie w a ż  miłujemy braci. Kto nie miłuje, t rw a  w  śmierci".

si»

Dla tego now ego  człowieka, cz łow ieka C hrys tusow ego , dla 
chrześcijanina, już nie w y s ta rczy  miłować bliźniego jak  siebie s a ­
mego. N akaz  ten musi być uzupełniony i udoskonalony  przez 
wzniesienie  się po n ad  miarę pow szechnego  egoizmu. N azby t b o ­
w iem  jes te śm y  w  sobie rozm iłowani, nazby t do po d z iw ian ia  i roz­
p ieszczenia  się pohopni. Aby tę  ins tynk tow ną  miłość pokonać, 
na leży  w łasną  zrozumieć nicość, w ła sn ą  nizinność dostrzec  i w ła ­
snej podłośc i w  oczy zajrzeć. Z tego w zględu chrześcijanin, na 
o b y w a te la  k ró les tw a  Bożego w yniesiony, winien znienawidzieć 
s ieb ie  sam ego, a ukochać  tych, k tórzy jego  n ienaw idzą. T a  dopiero 
n ienaw iść  sam ego siebie pokorą  się staje , a za razem  począ tk iem  
jes t  opam ię tan ia  się i przesądiza o n iebotycznym  udoskonaleniu , 
jako  że uw aln ia  człowieka od  siebie sam ego. „Uczcie się . . żem 
jes t  pokornego  serca".

T a k a  dopiero  miłość nie zna  ani dob ra  ani zła. Złe bowiem 
w ch ło n ię te  zosta je  p rzez  dobro  i przez nie zastąp ione. T a k a  do­
piero  miłość odblaskiem  jes t  p raw dziw ej miłości, ja k ą  nas d a ­
rzy N asz  O jc iec  Niebieski. Jego ziemia rodzi chleb i kw ia ty  za ­
rów no  dla  zgarb ionych  p racą  i z lanych potem rolników, jak  i dla 
w y d rw ig ro szó w  i ło trów . Prom ienie  w sch o d ząceg o  s łońca  za ró w ­
no ośw iecają  budzącego  się bluźnierce jak  i dziecinę, nieudolnie 
sk łada jącą  różow e sw e us teczka niewilnne, b y  p o  raz  p ie rw szy  
Wypowiedzieć św ię ty  w yraz  „m am a".  Jednaką  miłością kocha  
Ojciec Niebieski i tego, kto Go porzucił ze w zg a rd ą  i tego, kto 
G o z utęsknieniem  szuka, kto się doń na klęczkach zw raca  i kto 
się z b luźniers tw em  odw raca . Ojciec nasz Niebieski może być za ­
sm ucony, spon iew ierany , może cierpieć i boleć: ale nikt nie zdbla 
G o podobnym  sobie  uczynić.

*  sfc

„Świętymi bądźcie"!  Dopiero godność  Synów  Bożych uko- 
jen e da  duszom ludzkim, balsam  pokoju w ich serca wieje i o- 
żyw czym  się s tanie  chłodem w skw arze  codziennych kłopotów.
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D latego  Jezus pom ny na to, co jedynie  ludzi uszczęśliwić może, tak  
usilnie nakazyw ał odw rócenie  stosunków  między nami. G dy czło­
wiek pokocha  to, czego dziś  n ienawidzi, a znienawidzi, to co dziś 
miłuje, i sam człowiek s tan ie  się innym i życie jego s tanie  się  
p rzeciw ieństw em  życia  obecnego. A jeżeli w wieńcu życia  obecne­
go tak  dokuczliwym i kolcami są zgryzoty  przeróżne, to nowe w  
świętości życie jaśn ieć  będzie i wonieć kw iatam i d o b ra  i w zn io ­
słości. P ra w d z iw a  szczęśliwość stanie się n ieodłączną naszą  czą­
stką, a Królestwo Boże zs tępow ać  pocznie na nasz  padół. O byś  
Chryste, serca  nasze ku niebieskich rzeczy pożądaniu  podnosić  
raczył.

* * *

Po tom kow ie  A dam a słuchali s łów  Jezusow ych, pow tarzali  je  
i naw et o ich ziszczenie kornie nieraz błagali. Ale i P iła t  w  zad u ­
mie i zdziwieniu p ow ta rza ł  Jego twierdzenie. , ,Toś ty jes t  k ró l !“ 
Ale ze zdumieniem t zdziwieniem  p ow ta rza ł  również: czy to m o­
że być p raw d ą? !  A Jego  wykszta łcenie , p ias to w an y  urząd, zdoby­
te w  życiu dośw iadczenie  i znaczenie, rachuby  n a  przyszłość, 
przezorne  oglądanie  się na cesarza  w  dalekim  Rzymie i na  zgro­
m adzenie  się ludu „w  ra tu szu" ,  cały n ieuchw ytny  sp lo t w rażeń  
i odczuć doprow adziły  go do pe łnego  tragicznej n iepewności p y ­
tan ia :  „ a  cóż to jes t  p ra w d a "  wogóle, i do w y d an ia  po tęp ia jące ­
go C hrys tusa  wyroku.

*  He sfc

Do nas, Viri F ra tres ,  należy, by niedzielne nasze p rzem ó­
wienia, pełne odśw ię tnego  nam aszczen ia  i p odn iebnego  lotu cia­
łem się sta ły  i życiem. K apłanam i przecież jes teśm y  Boga W c ie ­
lonego, Em m anuela , B oga-C złow ieka. Który wchodził  w  całość 
życia, w  k ażdą  ludzką sp raw ę  i w e w szystk ie  życiowe po trzeby: 
w  stajni i w świątyni, w  biesiadnej sali i w  cichym rodzinnym d o ­
mu, w  rozgw arze  ulic i w  rojow isku targow isk , w  chw ałę  i moc 
ale i w  hań b ę  krzyża  i grób, beznadziejną  w ionący  p u s t k ą . . .  
K tóry niósł uświęcenie  niewinnym  dzieciom i jaw nogrzeszn icy  
i łotrom, ubogim  duchem i p rzem ądrzałym , pokornym  i butnym, 
rozpolitykow anym  i p rzejętym  jedyną troską  jakby  z dm a na 
dzień przeżyć . . .  W  tym sam ym  świecie, w tej samej w alce
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w szys tk ich  ze w szystkim i m am y być, F ra tres ,  jako  Chris tophori 
i C h rys tu sow ą  ujaw niać  świętość. I m usim y być prześw iadczeni, 
że dajem y rzecz na jw iększą  i na jw ażnie jszą.  I w szczepiać  ją  m a ­
m y w  sp raw y  najdrobnie jsze , najpospolitsze , najbardzie j  od co­
dziennego  biegu życia nieodłączne. I wierzyć m am y  niezłomnie, 
że dopiero  w ted y  i w ten tylko sposób  chrześc ijańs tw o  pokona  
m o c  sza tana , a teologia  nasza  żyw ą się s tanie  i życiotwórczą. 
P rzez  naszą  osob is tą  i braci naszych  świętość!

Ks. A. Kwieciński.

Szkolnictwo wyznaniowe w ustawodawstwie 
kościelnym.

Jednym  z najbardzie j  doniosłych  i pilnych zadań, jakie ka­
tolicy w  Polsce m a ją  do w y konan ia  w dobie  b ieżącej, jes t  bezw ąt-  
p ienia  pow ołan ie  do życia na drodze us taw odaw cze j  i zo rgan i­
zow anie  szkoln ic tw a w yznaniow ego.

Jedynie katolicka szkoła w yznan iow a  może zapew nić Polsce 
odrodzonej,  zagrożonej w  sw ym  bycie i rozwoju przez zgubne 
w p ły w y  b ezbożn ic tw a  i radykalizm u, rzetelne w ychow anie  mło­
dych  pokoleń oraz duchow e i m oralne odrodzenie  narodu  : p a ń ­
s tw a.

N aród  nasz, o o lbrzym iej w iększości katolickiej, m a n ieza­
przeczalne  p raw o  do własnej szkoły w yznaniow ej,  p rzeznaczonej 
w yłącznie  dla dz ia tw y  katolickiej, k tó ra  by  p os iada ła  nauczycieli, 
ka to l ików  uśw iadom ionych  i p rak tyku jących , podręcznik i, kieru­
nek i p rogram  nauczania, zgodne z zasadam i i p rzepisam i Kościo­
ła  katolickiego, oraz k tóra  by  u ła tw ia ła  i pop ie ra ła  praktyki reli­
gijne dzieci, a wreszcie, w  zakresie nauczan ia  religii i w y ch o w a­
nia religijnego, p o zos taw a ła  pod nadzorem  w ładzy  kościelnej.

N a mocy Konstytucji Rzeczypospolite j z r. 1921 i 1935 nasze 
szkolnictwo pow szechne, średnie  i w yższe  p ań s tw o w e  jes t  za ­
sadniczo  m iędzyw yznaniow e.

Nieuniknionym nas tęp s tw em  tego  s tanu  rzeczy jest, czego 
je s te śm y  w  osta tn ich  czasach  św iadkam i, powolne, lecz n ieu­
chronne ogałacanie  w ych o w an ia  szkolnego z p ie rw ias tków  i w p ły ­
w ó w  religijnych, w sączan ie  w dusze  dz ia tw y  zasad  obojętności
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religijnej, odd aw an ie  um ysłów  i serc  m łodych pokoleń na łaskę  
i n ie łaskę w y ch o w aw có w  częstokroć niechętnie usposob ionych  
w zględem  Kościoła, lub bezw yznan iow ców  i akatolików.

Należy prze to  corychlej rozpocząć u n as  zd ecydow aną  i zor­
gan izow aną  akcję  naukow ą, społeczną  i polityczną zm ierza jącą  
do zapew nien ia  naszem u szkolnictwu publicznem u charak te ru  
ściśle w y znan iow ego  katolickiego.

Kodeks p raw a  kanonicznego  dokładnie  określa  upraw nien ia  
Kościoła w  sp raw ie  nauczania  i w y ch o w an ia  religijnego i m oral­
nego młodzieży katolickiej 1).

C hrystus  P an  pow ierzył Kościołowi, depozy t  w iary , aby  przy  
stałej opiece D ucha  św. w iernie  s trzeg ł nauki objaw ionej oraz ją 
dokładnie  wykładał.

Kościół posiada , niezależnie od jakiejkolw iek w ład zy  św iec ­
kiej, p raw o  i obow iązek  głoszenia  w szystk im  narodom  nauki 
ew angelii;  w szyscy  zaś ludzie są  z p ra w a  Bożego zobow iązan i 
należycie ją  poznać.

Dla Kościoła, s tróża  w ia ry  i m oralności,  nie może być rzeczą 
obojętną, w  jakim duchu kształc i się i w ychow uje  młodzież k a to ­
licka. D la tego  musi. się dom agać, aby  nie nauczano  jej tego, co 
nie je s t  zgodne z zasadam i w ia ry  i m oralności chrześcijańskiej.  
W  p rog ram ach  szkolnych i w  nauczaniu  oraz w ychow aniu  m 'o -  
dz ieży  naczelne m iejsce za jm ow ać  w inna  nauka  wiary.

Rodzice oraz ci, k tórzy  ich miejsce zajm ują, m ają  nie ty lko 
p raw o , lecz także obow iązek  s ta rać  się o chrześcijańskie  w ycho­
w an ie  dziatwy.

W  szkołach średnich i w yższych  należy młodzież w zna jom o­
ści w iary  i m oralności głębiej kształcić i w szechstronnie  u św ia d a ­
miać.

Do szkół akatolickich, bezw yznan iow ych , jak  również d o  
m ieszanych, do k tórych  uczęszcza  m łodzież akatolicka, dzieciom 
ludności katolickiej uczęszczać nie wolno. —  Jeśli nie m a  w  ja ­
k im kolw iek kra ju  katolickich szkół począ tkow ych  i średnich, od­
p o w iada jących  postu la tom  i przepisom  p ra w a  kościelnego, b isku­
pi O rdynariusze  m iejscowi winni zab iegać  i troszczyć się o ich 
zakładanie. Podobnie , jeśli nauczanie  na w yższych  zak ładach  
naukow ych  państw ow ych , nie jes t  zgodne z duchem  i zasad am i

’) Kanony 1322 — 1375, 1979.
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w ia ry  katolickiej, p o ż ą d a n ą  jes t  rzeczą, aby  -dla d an eg o  narodu  lub 
dzielnicy pow sta ł  un iw ersy te t  katolicki.

W iern i m a ją  troszczyć się w edle  m ożności o dostarczanie  
pom ocy  i ś ro d k ó w  m ateria lnych  niezbędnych  do u tw orzen ia  
i u trzym ania  szkół katolickich.

Jedynie  O rdynariusze  miejscowi m ogą  orzekać, zgodnie  
z przepisam i p ra w a  kanonicznego, w  jak ich  w arunkach  i okolicz­
nościach  oraz p rzy  użycii-u jakich  środków , zabezp iecza jących  
młodzież katolicką przed  osłabieniem  lub u tra tą  w iary , m ożna  to le­
row ać  jej uczęszczanie  do  szkół akatolickich,, m ieszanych  lub bez­
w yznaniow ych.

W reszc ie  Kodeks p ra w a  kanonicznego  s tw ierdza , że Kościół 
katolicki po s iad a  p raw o  zak ładan ia  szkól w  zakresie  jakiejkolw iek 
w iedzy, nie tylko e lem en ta rnych  lecz rów nież średnich i w yższych.

U praw nien ie  pow yższe  w ynika  z na tu ry  Kościoła, jako  spo­
łeczności doskonałej i -niezależnej od p ań s tw a ,  k tó ra  na mocy p r a ­
w a  Bożego ro zp o rząd za  odpowiednimi, środkam i, n iezbędnym i do 
osiągnięcia  sw ego  celu nadp rzy rodzonego : u św ięcan ia  ludzi i- p ro ­
w ad zen ia  ich do zbaw ien ia  w iecznego. —  Szkoła  kato licka  jes t  
w łaśn ie  jednym  z koniecznych do os iągn ięcia  teg o  -celu środków. 
A przet-o Kościołowi -musi p rzys ług iw ać  p ra w o  i to niezależnie o d  
p a ń s tw a  do zak ładan ia  w łasn y ch  wszelk ich  s topni szkół oraz do 
czuw ania  n ad  religijnym  w ychow an iem  m łodzieży katolickiej 
w  szkołach  p a ń s tw o w y c h  i p ryw atnych .

* * *

Jednym  z p ierw szorzędnej w ag i d o w o d ó w , s tw ie rdza jących  
upraw nien ia  Kościoła w  dz iedzin ie  w y ch o w an ia  m łodych -pokoleń, 
op ró cz  nadprzyrodzonej  misji, o trzym anej od C h ry s tu sa  P ana ,  do 
nauczan ia  w szys tk ich  ludzi za sad  w ia ry  praw dziw ej,  je s t  w ie lo­
w iekow e dośw iad czen ie  i ch lubna  tradyc ja  Kościoła na polu szkol­
n ictwa, co z naciskiem podkreś la  Pius XI w  swej encyklice „D eus  
sc ientiarum  D om inus“ .

Dzieje szkoln ic tw a kościelnego, w ięc  chrześcijańsk iego , 
s ięga ją  począ tków  11-go wieku. P ie rw sze  zak łady  naukow e chrze­
śc ijańskie  —  to szkoły katechetyczne , w  który-ch p o z a  k a n d y d a ­
tami do s tanu  duchow nego, pobierali  naukę  już ochrzczeni wierni 
oraz  katechum eni. Z rozrostem  Kościoła p o m n aża  się liczba tych



szkół, a liczne synody w nas tępnych  stuleciach, w zy w a ją  duchcn 
w ieństw o  do zak ładan ia  szkół p rzy  k a ted rach  i k lasztorach. 
M. G uisot s tw ierdza  w  sw ym  m onum en ta lnym  dziele o historii cy­
wilizacji we Francji, że w  VI i VIII w ieku tyle  było szkół w  Galii, 
ile k lasz to rów  i b i s k u p s tw 2).

W alk i w ew nę trzne  zniszczyły w  znacznej mierze to  szkol­
n ictw o w  p ierwszej po łow ie  VIII w i e k u 3). N a tom ias t  w  Anglii 
i Irlandii zachow ały  się szkoły k lasztorne, biblioteki i liczny zastęp  
uczonych, na jp ie rw  z B edą (w iek  VII), a później w  VIII w ieku 
z Alkuinem na czele. Anglosasi,  k tórzy ten kraj podbili u szan o ­
wali i u trzymali jego  tradycje  religijne i szkolnictw o k o śc ie ln e 4).

Karol W ielki sp ro w ad za  Alkuina z Anglii do Galii, k tóry  krze­
wi dzięki poparc iu  Karola  w iedzę, zaczerpn ię tą  w  swej ojczyźnie.

Już w  r. 774 w  czasie w alk  z L ongobardam i ze tknął się K a­
rol W ielki z uczonymi kapłanam i, a nas tępnie  w  Rzymie o trzym ał 
od pap ieża  liczny zastęp  nauczycieli szkół k lasz tornych  i ka te ­
dralnych.

G d  r. 782 Alkuin rozpoczął o rgan izac ję  szkoln ic tw a w  Galii, 
rozpoczynając  od „Scho la  p a la t in a “ .

Karol W ielki pod  jego  w pływ em  og łasza  szereg  rozporzą ­
dzeń do s tanu  duchow nego  i św ieckiego  w sp raw ie  szkolnictwa 
i n a u c z a n ia 5). Na tak  zw anych  k ap itu la rzach  (C ap i tu la r ia ) ,  
w spó lnych  zjazdach  przedstaw ic ieli  d uchow ieńs tw a  i m ożnow ład-  
ców  świeckich, w z y w a  kler do  pop ieran ia  szkół i do  pogłęb ian ia  
s tud iów  teo lo g iczn y ch 6). Bez należytej bow iem  w iedzy  teologicz­
nej i znajomości języka  łac ińsk iego  nie m ożna dokładnie  zrozu­
mieć P ism a Św., które jes t  p o d s ta w ą  i g łów nym , obok tradycji 
chrześcijańskiej,  źródłem wiary. —  „Życzym y sobie, pisze Karol 
W ielki, abyście, jak  p rzy s ta ło  na żołnierzy C hrys tu sow ych  i Ko­
ścioła, posiadali obok głębokiej pobożności g ru n to w n ą  wiedzę, 
w ym ow ę, w yrobienie , ab y  w szyscy , k tó rzy  z w am i ze tkną  się, 
byli zbudow ani w aszym  zachow aniem  i oświeceni w a sz ą  w ie ­
d z ą " 7). K apitu larz  z 802 r. w  A kw izgran ie  d o m ag a  się, aby  nie
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-) M. Guisot., Histoire de la civilisation en France, Paris, 1889, 78.
’) Mignę, t. 89, 557. Epistolae S. Bonifacii.
') Mignę, 95, 23. Beda Venerabilis, Historia Ecclessiae, 1. IV. C. IT.
5) Th o mas sinus Ludovicus, Vetus et nova Ecclessiae disciplina circa 

beneficia et beneficiarios, Venetiis 1752, II, 232 — 236.
") Pertz, Monumenta Germaniae, III, 105.
') Tamże.
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dopuszczano  do święceń bez należytej znajom ości P ism a  Św., 
Psa ł te rza ,  Rytuału i innych ks iąg  kościelnych. Z an iedban ia  pod 
tym względem  karcą  rozporządzen ia  w tej dziedzinie i dokładniej 
okreś la ją  nas tępne  kapitu larze  z r. 804 i 818 8). P o n ad to  p o w y ż­
sze kapitu larze  po lecają  tw orzyć szkoły przy każdej ka ted rze  bi­
skupiej i przy  k lasz torach . Synody p row inc jona lne  pow ołu ją  się 
na te rozporządzenia . S ynod  w  C halons w  r. 813, w zyw a b isku­
pów , aby  w  myśl rozporządzeń  kró lew skich  tworzyli szkoły dla 
pog łęb ian ia  w  s ługach O łtarza  znajomości filozofii, teologii i P i­
sm a  Św. W y b itn y  znaw ca  i  dziejop isarz  tej epoki, Leon Maitre, 
twierdzi, iż m ylną  je s t  opinia wielu h is toryków , k tórzy  dow odzą, 
że Karol W ielki był tw órcą  p ierw szych  szkół pow szechnych , ludo­
w ych, a naw e t  jakoby  miał nakreślić  projekt obow iązkow ego  n au ­
czania  lu d o w e g o 9). Jes t  to, w ed łu g  L. M a itre ’a, anachronizm em , 
gdyż  pojęcia  i insty tucje  w spó łczesne  przenosi się do epok d a w ­
niejszych, które  takich pojęć i instytucji nie znały.

Poziom  um ysłow y spo łeczeństw a  w  VIII i  IX wieku był tak 
niski, że poza  klerem zakonnym  i św ieckim  nie odczuw ano  po trze ­
by  jak iegokolw iek  um ysłow ego  w ykszta łcenia .

Jak  mogli p rzeds taw ic ie le  Kościoła ii p a ń s tw a  zab iegać  
o w p ro w adzen ie  pow szechnego  szkolnictw a ludow ego, g d y  nie 

w szy scy  kap łan i  posiadali  dosta teczne  p rzygo tow an ie  naukow e 
n iezbędne do należy tego  spe łn ian ia  sw ych  obow iązków  kap łań ­
skich. Ówczesne p rzeto  szkoły, w  p ierw szym  rzędzie, p rzeznaczo­
ne były d la  ksz ta łcen ia  kleru, i ubocznie  w p ły w a ły  na  podn ies ie ­
nie um ysłow ego  i m ora lnego  poziomu spo łeczeńs tw a  świeckiego, 
k tó rego  jednak  dość liczne jednostk i korzys ta ły  bezpośredn io  ze 
szkół k lasz to rnych  i k a ted ra lnych  10) .

Nauczanie  św ieckich p rzed  XII w. zasadn iczo  należało  do 
rzadkości.  Szlach ta  chlubiła silę z tego, że ani czytać ani pisać 
nie umie. W ielu  jednak  książąt, m ożnow ładców , a naw e t  i uboż­
szej sz lach ty  oraz  m ieszczan oddaw ało  sw ych synów  do  szkół 
k lasz tornych  i ka tedra lnych , gdzie  je d n a k  znaczna  w iększość 
p rzy g o to w y w a ła  się do s tanu duchow nego.

s) Baluze, Capitularia Regum, I. 201 •— 204, 417.
“) Maitre L., Les ecoles episcopales et monastiąues en Occident 

avant les Universites; Paris 1924, 12 — 16.
” ) Thomassinus L. dz. c. 236: Por: Ampere, Histoire de la littera- 

ture franęaise avant le XII S., III, 27.



K obiety  również kształciły  się w  p ry w atn y ch  dom ach, zw ła­
szcza w  zakonach , w  celu p o zn an ia  P ism a  Św., P sa ł te rza  i m o­
dlitew ników  11).

Z a  p an o w an ia  synów  Karola W ielk iego  zaczęły powoli p rzy­
g asać  ogniska  ów czesnej w iedzy; —  szkoły ka ted ra lne  i k lasz to r­
ne z pow odu  n ieus tannych  w ojen  i w aśni w ew nętrznych  oraz n a ­
jazd ó w  zew nętrznych  —  zaczęły  się  chylić ku upadkow i.

O d wieku IX na s t raży  szkoln ic tw a s to ją  nieugięcie papieże, 
syn o d y  i sobory  pow szechne. O bszern ie  om aw ia ją  sp raw ę  szkol­
n ic tw a  synody: rzym skie  z r. 825; parysk i VI i walencki II z r. 855, 
tuluski z ir. 859.

Synod rzymski z r. 1078 w zn aw ia  nakaz, aby  w szyscy  bi­
skupi tworzyli szkoły przy  sw ych  kościołach ka tedra lnych .

Sobor ła te raneńsk i  I z r. 1123 poleca  przy jm ow ać  ub o g ą  mło­
dzież d o  szkół bezpłatnie . Sobór la teraneński III z r. 1179 n ak ła ­
da  na  proboszczów  obow iązek  nauczan ia  osobiście  lub przez n a u ­
czycieli p ła tnych  z d ó b r  kościelnych. Ten  ostatni synod  oraz p a ­
pież A leksander 111 (1159  —  1181) bronią  sw o b o d y  nauczania  
p rzeciw ko m onopolow i pew nych  tylko zak ładów , w ychodząc  z za­
łożenia , że nauka  je s t  darem  bożym, a zarazem  nabytk iem  m o ­
zolnej pracy. N iespraw ied liw ą  p rze to  by łoby  rzeczą d a w a ć  w y ­
łączne p ra w o  nauczan ia  n iektórym  tylko zak ładom  naukow ym .

K ażdy, kto p o s iad a  w iedzę  i  ta len t odpowiedni, może 'dzie­
lić się z innymi swymi w iadom ościam i,  b y leb y  w iedzy  nie n ad u ­
żyw ał przeciw  wierze św. lub Kościołowi. P apieże  Inocenty III 
(1198  —  1216) i Honoriusz III (1216  —  1227) su row o upominali, 
a  n aw e t  karcili  i karali tych-, k tórzy  b y  pow yższych  zasad  nie 
przestrzegali .

O d IX do XIII wieku szkolnictw o pozostaw a ło  niemal w y ­
łącznie  w  rękach s tanu duchow nego: b iskupów  i zgrom adzeń  za­
konnych.

N iektórzy his torycy  tw ierdzą, że w ów czas  o św ia ta  była 
przyw ilejem , p re ro g a ty w ą  i m onopolem  kleru; przez co na ruszo ­
na była, obow iązu jąca  w  państw ie  rzymskim zasad a  wolności 
n a u c z a n ia 12). P ow yższe  tw ierdzenie  je s t  nieścisłe. Kościół 
w  średniow ieczu w ziął w  sw e ręce szkoln ic tw o nie przez brak

J1) Maitre L ., dz. c. 169 — 173:
) Laferriere M., Memoires de I’ Academie des Sciences morales et 

politiąues, 3-serie, 1853.
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to le ranc ji  i w yłączenie  wolności nauczan ia  przez inne s tany  
upraw nionego , lecz siłą faktu. Inne bow iem  s tan y  tą  sp ra w ą  w ó w ­
czas nie in te resow ały  się 4 nie za jm ow ały , będąc  całkowicie za ­
ab so rb o w an e  innymi dziedzinami i sp raw am i. Stan rycerski i sz la­
checki zajęte  były ob roną  kraju, w o jn ą  i u p ra w ą  roli. Nie na leżą ­
cy do tych  s tanów , nie posiadali  odpow iedn ich  w aru n k ó w  m a­
terialnych, by  pośw ięcić  się studiom  i p racy  naukow ej. Jedynie  
p rzedstaw ic ie le  s tanu  duchow nego ,  zw łaszcza  zakonnicy, będąc  
o d p o w iedn io  uposażen i,  moglii poza  m odlitw am i i ćwiczeniami 
religijnymi, za jm ow ać  się nauką.

Kościół p rzeto  bez tendencji despo tycznych  i zachłannych, 
uzyska ł w  dziedzinie szkoln ic tw a niemal w yłączne  p raw o  po s ia ­
dan ia .  Niema ś ladów  jakichkolw iek  rozporządzeń  zabran ia jących  
linnym stanom  za jm ow an ia  się nauczaniem . W p ra w d z ie  w XI w. 
p o w s ta ją  urzędy  kościelne, c zu w ające  nad  n adaw an iem  p raw a  
n auczan ia ,  m ia ły  one jednak  na  celu jedynie  cha rak te r  obrony: 
s trzeżen ie  czystości nauki Kościoła przed  błędami i zakusam i he­
re tyków . Jed n o s tk i  i instytucje, p ozosta jące  w  zgodzie i jedności 
z Kościołem, p o s iad a ły  i nada l  p ra w o  o tw ieran ia  szkół. Kościół 
n a p a s to w a n y  przez p rą d y  heretyckie , p o d ry w a jące  z a sad y  w ia ry  
i m ora lnośc i,  zm uszony  był bronić szkoły p rzed  ich w p ły w a m i13) .

G d y  w  końcu XI w. w sk u tek  ruchu em ancypacy jnego  s tanu  
m ieszczańskiego , zaczęły  się w k rad ać  liczne b łędy  i w p ły w y  he­
re tyckie  do szkół, zak ładanych  przez za rząd y  miast, w ó w czas  
Kościół za  p ośredn ic tw em  b iskupów , ci zaś przez kanoników  
sc h o la s ty k ó w  lub przez innych kap łanów , p o d d aw ać  byli zm u­
szeni kontroli p ro g ra m y  i  podręczniki szkolne oraz udzielać  oso­
bom  świeckim  p ra w a  nauczan ia  „ licentiam  docendi" . W  razie 
n adużyw an ia  tego  p raw a , cofano je lub nad u ży w ająceg o  okładano  
karam i ko śc ie ln y m i14).

Pap ieże  4 sobory, czuw ając  n ad  szkolnictw em  i jego w łaśc i­
w ym  stosunkiem  do w iary  i Kościoła, poskram iali również różne 
nadużycia , jakie  w k rad a ły  się nie tylko ze s trony  p ro p ag an d y  he­
retyckiej, lecz róiwnież ze s trony  ks iążą t  i m ożnow ładców . Do 
nadużyć w ów czas  zaliczał Kościół pobieran ie  o p ła t  za m ianow a­
nie na urzędy i posterunki szkolne, które książęta, op ie ra jąc  się 
na zasadach  feudallizmu, trak tow ali  narówni z urzędami i godno-

ls) Maitre L., Les ecoles dz. c., 118.
M) Tamże, 120.
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serami kościelnymi, za k tórych  nadaw an ie  również pobierali  op ła ­
ty. P ie rw szą  i d ru g ą  p rak ty k ę  p ię tnow ał Kościół jako „n ad u ży ­
cie".

W yraźn ie  to s tw ierdza  papież  A leksander III w  odpow iedzi 
na  skargę  Opata z S a in t-P ie rre  des  M onts, sk ie row aną  p rzeciw  
nauczycielowi, k tó ry  usiłow ał zdobyć  p ra w o  nauczan ia  za  opłatą: 
w  szkole na  terytorium  opactw a. —  T ę  zasadę  po tw ie rdza  rów nież  
Sobór la teraneńsk i III (z  r. 1179), k tórego  decyzja  w  tej s p ra ­
w ie  um ieszczona zos ta ła  w  zbiorze u rzędow ym  daw nego  p r a w a  
kościelnego, (C orpus  Juris  canonicf). T reść  tej decyzji je s t  n a s tę ­
pu jąca :  „ Z a  p ra w o  nauczania  nie wolno  dom agać  się żadnej za ­
płaty , ani też nie na leży odm aw iać  tego  p ra w a  temu, k to  będąc  
uzdolnionym  do nauczania , prosi o to . . .

„N akazujem y, a b y  otrzymali p raw o  nauczan ia  w  szkołach 
bez pob ieran ia  od nich op ła t i bez  czynienia  im trudności,  ci w szy ­
scy, k tórzy odpow iednio  do tego  są  uzdolnieni pod w zg lędem  
m oralnym  i u m y s ło w y m 15).

Nie w olno  bow iem  jak o  to w ar  t rak tow ać  tego, co o trzy m u je  
się, jak o  dar  i łaskę niebios, lecz t rzeba  darm o tego w szy s tk ieg o  
udzielać  16) .

U sta li ła  się p rak ty k a  w  średniow ieczu  zw racan ia  się do s to­
licy apostolskiej  o roz trzygan ie  sp ra w  i spo rów  w  zakresie  szkol­
n ictwa.

* * *

Szczególniejszą p ieczą  i życzliwością  o taczał Kościół un iw er­
sytety, które  od XI w. zaczęły się powoli o rgan izow ać  i z a s tęp o ­
w ać, chylące się do upadku  szkoły ka ted ra lne  i k lasztorne. N iegdyś 
w  s ta rożytności,  zw łaszcza  w imperium rzymskim, uw ażan o  szko­
łę za córę pańs tw a .

W  w iekach  średnich szkoła a zw łaszcza  un iw ersy te t,  był có­
rą Kościoła.

Zrodziło  go tchnienie  chrześc ijańs tw a, a  w  oparciu  o un iw er­
sa lny  ch arak te r  Kościoła, zdobył on n iebyw ały  rozwój.

P o g a ń s tw o  nie by ło  zdolne u tw orzyć w łaśc iw ych  „un iw ersy ­
te tó w ".  Nie potrafiło zjednoczyć i zespolić w  jedną  całość naro-

,5) Decret. Gregor. IX, c. 12, X, V, 5.
) „Non enim venale debet exponi quod munere gratiae coelestis 

acąuiritur, sed gratis debet omnibus exhiberi“.
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d ć w ;  każdy  z nich pos iada ł  jakąś  o d rębną  kulturę duchow ą  i u -  
m ysłow ą. Poszczególne  jednostk i i ich zrzeszenia  b ędąc  poch ło ­
nięte  p rzez pogańsk ie  państw o , nie pos iada ły  ani sw o b o d y  i p o ­
w ag i osobistej,  ani też in ic ja tyw y twórczej w  zakresie  życia  u m y ­
słow ego  i o rg a n iz a c y jn eg o .17)

Pogańsk ie  p a ń s tw a  w s tarożytności pos iada ły  zaledwie za ­
czątki w yższych  instytucji naukow ych.

W y b itn y  historyk  i znaw ca  dzie jów  szkoln ic tw a S. Busz 
słuszn ie  twierdzi, że chrześc ijańs tw u  „za reze rw ow anym  było ze­
spolić  um ysły  i o tw orzyć un iw ersy te ty ,  które  miały po d aw ać  od 
pokolen ia  do pokolenia  nabytki w iedzy, p obudza jąc  sp o łeczeństw a  
do zdobyw an ia  coraz nowych na tym polu ska rbów  i do  w y d a w a ­
n ia  coraz piękniejszych tego  pos tępu  o w o c ó w 18).

A jak  w  Kościele tylko m ogła zrodzić się idea un iw ersy te tu  
tak  w  nim jedynie  m ogły  znaleźć się środki do  jej u rzeczyw istn ie ­
nia, gdyż  Kościół, w p ro w ad za jąc  do w szystk ich  naro d ó w  jedność 
w ia ry  i czyniąc z nich jed n ą  rodzinę, usunął wszelkie p rzeszk o d y  
czasu i p rzestrzeni i uczynił, iż w szystk ie  zabytki s tarożytnej nauki 
1 sztuki, cała  ku ltura  um ysłow a, należały  już nie do  po jedynczych  
narodów , ale do całego św ia ta ,  oo było n iezbędne do rozwoju 
nauk  i ba rd zo  sprzy ja ło  zjednoczeniu  uczonych.

P o n ad to  u n iw ersa ln a  teo log ia  chrześcijańska, pos ługu jąc  się 
niemal w szystkim i naukam i do sw ego  w zn ios łego  celu, „by  B oga  
poznać  i dążyć d o ń “ , s tanow iła  centrum  i duszę ożyw ia jącą  w szy ­
stkich s tud iów  uniw ersyteckich .

W reszc ie  un iw ersa lny  ch a rak te r  un iw ersy te tu  w y m aga ł,  ab y  
go  tworzył Kościół, k tóry  otrzym ał od C hrys tusa  P an a  misję n a ­
uczan ia  u w szystk ich  narodów .

Tenże  Busz n azy w a  un iw ersy te t  s tow arzyszen iem  (universi-  
ta s )  nauczycieli i słuchaczy, k tórych zadaniem  by 'o ,  w  celu 
ła tw ie jszego  ug ru n to w an ia  ch rześc i jań s tw a  po d aw ać  naukę na 
rozm aitych  w ydzia łach , udzielać p ra w a  w yk ładan ia  i nauczania, 
rozsądzać  spo ry  naukow e, a to w szys tko  pod s trażą  i zw ierzchno­
ścią  naczelną Stolicy A p o s to lsk ie j19).

”) Ks. D. B. ■— Rys średniowiecznej oświaty, Warszawa 1898, 
120 — 132.

m) S. Busz. Der Unterschied der Katolischen und der Protestanti- 
schen Uniwersitaten. Deutschland, Freiburg, 1846, 378, ss.

“) Tamże.
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Studium generale , czyli późniejszy  średniow ieczny  un iw ersy­
tet, był szkołą d la  całej społeczności chrześcijańskiej,  a p rze to  
tylko ten, kto miał w ładzę  nad wszystkim i narodam i, mógł udzie­
lać w ładzy  nauczan ia  un iw ersy te tow i.

S tąd  p łynął słuszny w niosek, że Kościołowi tylko przys ług i­
w ało  p raw o  erygow an ia  un iw ersy te tów .

Zdaw ali  sobie z tego  sp raw ę  królowie i ks iążęta  średnich w ie­
ków, zab iega jąc  o o trzym anie  od Stolicy św. p raw a  po tw ierdzan ia  
i e rygow ania  un iw ersy te tów . C zasam i erygowali un iw ersy te ty  i ce­
sarze  czynili to jed n ak  na  mocy władzy, o trzym anej od Kościoła, 
jako  obrońcy  chrześcijańs tw a. I w ów czas  pap ieże  zastrzegali  so b ie  
erekcję w ydziału  teologii i p raw a  kanonicznego.

G rzegorz  XVI w Breve erekcyjnym, w znaw ia jącym  un iw er­
sy te t  lovański w dniu 13 grudn ia  1833, pisze „Historie  na jznako­
m itszych i na js ław nie jszych  un iw ersy te tów  Europy  św iadczą , że 
były  one założone tylko na m ocy pozw olen ia  i zgody  pap ieży  
r z y m s k ic h " 20) .  Rektor tego  un iw ersy te tu  D. Rahm zebra ł około 
57 pap iesk ich  dokum entów  do tyczących  erekcji u n iw e rs y te tó w 21).

Jak w ynika  z tych  dokum entów , 44 w szechnic , które  założone 
zos ta ły  do 1400 r., 21 miało bulle erekcyjne pap iesk ie ; inne po­
siada ły  je, lecz zatraciły. Zaledw ie  10 un iw ersy te tów  obok buli 
papiesk ich , uzyskały  ponad to  o d pow iedn ie  dokum enty  z a p ro b a ­
tą  kró lew ską  lub książęcą .  N a tom ias t  z 19 un iw ersy te tów , k tó re  
p o w s ta ły  w  XV wieku, w szystk ie  były fundow ane lub p rzyna j­
mniej po tw ie rdzane  przez Stolicę A postolską. Do drugiej po łow y 
XIII w. un iw ersy te ty  boloriski i parysk i egzystow ały  bez erekcyj­
nych buli pap iesk ich , gdyż  w ó w czas  w ysta rcza ło  sam o pozw ole­
nie nauczania. Dopiero w drugiej połowie XIII w., oprócz ogólnej 
licencji do nauczania, k tó rą  powinien posiadać  każdy  profesor, 
w y m a g a n o  n ad to  w ynies ien ia  szkoły  do rzędu „studium  genera le"  
przez spec ja ln y  resk ryp t papieski,  p rzyzna jący  mu w szystk ie  przy­
wileje, które  p os iada ł  un iw ersy te t  parysk i i boloński.

O d XIV w. uroczyste  za tw ierdzen ie  pap ie sk ie  pod  postac ią  
bulli e rekcyjnej, było niezbędne, do u tw orzenia  uniwersy te tu .

2“) Them istor, L ’instruction  et 1’education du clerge, P aris, 1884, 56.
21) De Rahm  . . . ,  Considerations sur l’histoire de universite de Lou- 

vain, Malines 189'0.
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T en  u rzędow y  udział Stolicy Apostolskiej w  erygow aniu  
w yższych  uczelni, p rak ty k o w an y  p rzez  cały  p rzec iąg  średnich  w ie­
ków, p rze trw a ł i nadal w  p ań s tw ach  katolickich, aż do założenia  
un iw ersy te tu  w  Fuldzie  w  1732 r. p rzez  pap ieża  K lem ensa XIII22).

W  kra jach  pro tes tanck ich  już od czasu  założenia  un iw ersy­
tetu w  W it tem b erd ze  (1502)  do k o n y w a ły  erekcji u n iw ersy te tów  
władze  świeckie —  ks iążę ta  co bezsprzecznie  w yw arło  w p ły w  
i n a  kra je  katolickie, gdzie rów nież zaczęli królowie zas trzegać  
sobie p ra w o  erygow an ia  uczelni akadem ickich.

* * ❖

O prócz  e rygow an ia  u n iw ersy te tów  Kościół zab iega ł  rów nież
0 rozwój, b y t  i lepszą o rganizację  tych uczelni.

N ajw iększą  p re ro g a ty w ą ,  jak ą  o trzym ały  un iw ersy te ty ,  dzię­
ki zab iegom  Stolicy A postolskiej był przywilej egzempcji t. j. w y ­
jęcia  z pod  ju rysdykcji pań s tw o w ej .  Z asadn iczym  źródłem  tej p re ­
ro g a ty w y  b y ła  ta  doniosła  okoliczność, że u n iw ersy te t  średnio­
w ieczny  p o s ia d a  naw skroś  religijny, katolicki i kościelny ch a ­
rak ter . Btędąc ściśle złączony co do  sw ego  p o w stan ia ,  o rganizacji
1 kierunku ideow ego  z Kościołem i religią chrześcijańską, uzyska ł  
z czasem  przywilej,  p rzys ługu jący  insty tucjom  oraz  o sobom  fi­
zycznym (k ap łan o m ) i m oralnym  kościelnym: w yjęcie  (egzem p-  
c je ) spod  jurysdykcji  w ład zy  świeckiej. E gzem pc ja  u n iw ersy te ­
tów  średniow iecznych, m iała  w  sobie coś  z im m unitetów, z k tó ­
rych ko rzys ta  Kościół w  s tosunku do  p a ń s tw a  w  zakresie  róż­
nych dziedzin życia  i w zględem  kleru. Nie tylko P ańs tw o , ale 
i Kościół uznaw ał w  p ew nym  zakresie  un iw ersy te ty  za  insty tucje  
niezależne i wolne, jak  g d y b y  m ałe  rzeczypospolite . P o s iada ły  
one względem  podw ładnych  profesorów , słuchaczy  i us ługu ją­
cych, w ładzę  p raw o d aw czą ,  sądow niczą  i w ykonaw czą .  Już 
w  r. 1194 papież  Celestyn III zabronił  p o w o ły w ać  p rzed  trybunał  
cywilny p ro fesorów  i s tuden tów  m ieszka jących  w  Paryżu , k tó rzy  
w ó w czas  byli p rzew ażn ie  duchow nym i.

Podobne  egzem pcje  o trzym ały  też inne uniwersy te ty . P o n a d ­
to szereg  innych  analogicznych  p rzyw ile jów  zosta ło  udzielonych

~) Ks. D. B. ,.Rys średniowiecznej oświaty", dz. c. 135.
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uniw ersy te tom  przez Stolicę A postolską, (Jan  XXII) jak: p raw o  
pos iad an ia  beneficjów bez obow iązku  osob is tego  rezydow ania  
w  nich, udzielanie profesorom  świeckim dochodów  z beneficjów 
kościelnych, p raw o p rzed s taw ian ia  na  urzędy  i benefic ja  kościel­
ne swoich k an d y d a tó w , p raw o  cenzurow ania  k s iąg  i w y rażan ia  
opinii w  sp raw ach ,  do tyczących  w ia ry  ii m oralności, p raw o  w y ­
sy łan ia  swoich d e lega tów  n a  sobory  i synody  i w iele  innych. 
W reszcie , papieże m ianow ali dla w yższych  zak ładów  naukow ych 
t. zw. konserw ato rów , z obow iązkiem  czuw ania  nad  p rzyw ile ja ­
mi i p re ro g a ty w am i uniw ersyteckim i. Nie u lega  w ątp liw ośc i ,  że 
un iw ersy te ty  średniow ieczne  były zw iązane ściśle z Kościołem 
i jego  nauką  i h ierarchią. M iały jednak  i one sw oje s trony  ujemne.

Jednocześnie  bow iem  z rozw ojem  u n iw ersy te tó w  upad ać  
zaczęły szko ły  ka ted ra lne  i k lasztorne, k tó re  n a  korzyść  u n iw er­
sy te tó w  traciły  sw ych  najzdoln ie jszych  nauczycieli,  szukających  
tam  zaszczy tów  i korzyści. W sk u tek  tego  trudno  było  uboższej 
młodzieży, n:ie pos iada jące j odpow iedn ich  ś rodków  n a  stud ia  
un iw ersyteckie , zdobyć sobie należyte  wykszta łcen ie . Z upadkiem  
szkół ka tedra lnych  i k lasz tornych  szerzyć się zaczęła ciemnota 
w śró d  kleru św ieckiego  i zakonnego.

W sku tek  zasto ju  w niższych zak ładach  naukow ych  upad ły  
nauki p rzygo tow aw cze  do s tud iów  uniw ersy teck ich , co  niezwykle 
ujemnie oddziałało  na  s tan  i rozwój sam ych un iw ersy te tów .

Do u p a d k u  un iw ersy te tów  średniow iecznych  przyczyniły  się: 
walki c e sa rs tw a  i p ap ie s tw a ,  poderw anie  pow agi Stolicy Aposto l­
skiej przez schizmę Z achodn ią  i an typap ieży  oraz  przez herezje 
w klefityzm i husytyzm , up ad ek  scholastyki, mistyki i zaciekłą 
w alkę  na un iw ersy te tach  realizmu nominalizmu, w reszcie  zrodzo­
ne pod w pływ em  p ro tes tan tyzm u —  febronianizm  i gallikanizm.

W ra z  w  odrodzeniem filozoficznej myśli chrześcijańskiej oraz 
o d b u d o w ą  pow agi Stolicy Św. i Kościoła zaczęły  powoli p o w s ta ­
w ać  nowe w yższe uczelnie, pozosta jące  w  ścisłej łączności z Ko­
ściołem.

Encyklika O jca św. P iusa  XI ,,Deus sc ientiarum  D om inus“ 
przypom ina  we w stęp ie  ch lubne kar ty  w  ubiegłych dziejach Ko­
ścioła w  dziedzinie szkolnictw a i kładzie mocne zręby o rgan iza ­
cyjne pod  budow ę  coraz liczniej pow oływ anych  do życia w  róż­
nych krajach, un iw ersy te tów  katolickich.

Ks. St. M ystkowski.



Ciało moje prawdziwie jest pokarm a Krew 
moja prawdziwie jest napój.

(Św. Jan , VI, 56).

Kościół Katolicki w  swym bogatym  skarbcu  nie m a nic droż­
szego, nic św ię tszego  i nic godnie jszego  maj wyższej czci i  uw ie l­
biania, n ad  Ofiarę M szy św. i z a w a r ty  w  Niej N ajśw ię tszy  S a ­
kram ent Ołtarza. W szak że  dziś, może jak  n igdy  przed tym, roz­
b rzm iew a  kult, c h w a ła  ii uwielbienie  ku Boskiej E ucharysti i :  Kon­
gresy , referaty, p rzem ów ien ia  B iskupów  i K apłanów , a przede 
w szystk im  l i te ra tu ra  re ligijna rozw inęła  się około tego  n a jw a ż ­
n iejszego zagadn ien ia  w ia ry  Katolickiego Kościoła, tak  szeroko 
i w yczerpu jąco ,  że już zdaje  się nie m a  oiic do pow iedzen ia  
w  tym tak  w ażnym  przedm iocie  nauki Bożej. A jednak  je s t  jeden 
zgrzyt, jedno  niedociągnięcie, jedno  n iedom aganie  i n iekonsekw en­
cja tych naszych, zd aw a ło b y  się tak  silnych wierzeń i um iłow an ia  
T a jem n icy  O łta rza ,  k tó ry  nie d a  się pogodzić  z tą  tak  bardzo  na 
zew nątrz  rozw in ię tą  chw ałą , ja k ą  o taczam y  Kielich i M onstrancję . 
Tkw i on w  sam ych darach , które sk ładam y Ojcu P rzedw iecznem u 
w  św ią tyn iach  naszych  na  ofiarę, a  k tóre  za  chw ilę  m a ją  się stać 
m ocą s łów  C hrystusa ,  pow tó rzonych  przy  O łtarzu  przez kapłana , 
Ciałem  i K rw ią Z baw ic ie la  św ia ta  i zaw rzeć  w  sobie  Jego  całe 
C złow ieczeństw o  i Bóstw o. Czy my jed n ak  w  to  w szystko  w ie ­
rzym y? T ak , czy m y w  to w ierzym y p raw dz iw ie?  I py tan ie  takie 
nie jes t  tu za  silnie postaw ione. Bo g d y b y  było  inaczej, g d yby  
w ia ra  n asza  by ła  żyw a, o  k tóre j tak  pięknie mówi O. M ax 
Schm id T. J. w  sw ych  konferencjach, nie by łoby  tych n iezrozu­
miałych konsekwencji,  że d a ry  O łta rza ,  k tóre  za chwilę m ają  się 
s tać  naszym  najdroższym  Skarbem , pochodzą  o d  osób n iepew ­
nych, często  inow ierców , a n a w e t  od  tych, k tó rzy  pierw si doko­
nali Ofiary B aranka  Bożego, k rzyżując G o okrutnie , nieste ty, nie 
na  sw e zbaw ienie , ale na  większe odrzucen ie  od Łaski i p o tęp ie ­
nie. P ie rw si  C hrześcijanie  sami p rzygo tow yw ali  z najw iększym  
pietyzm em  i s ta rannośc ią  dary , k tó re  nieśli  do kościoła, jako  
drugorzędni, jak  ich n a z y w a ją  teologowie, Ofiarnicy M szy św., 
odpraw iane j  przez k a p łan a  na tych w łaśn ie  darach  i  w  ich obec­
ności. W  późniejszych w iekach  Święci' z jakąż  s ta rannośc ią  i n a ­
bożeństw em  chodzili  około tych rzeczy, które  tyczyły się naj-

473
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świętszej służby O łta rza  i to nie tylko około tych, które s tan o ­
wiły sam ą  treść Ofiary, ale któ(re naw et pom ocniczą rolę o dgry ­
w a ły  1).

Aby jednak  nasze  pog lądy  na tę tak  w ażn ą  sp raw ę  nabra ły  
tym  w iększego  znaczenia , p rzypom nijm y sobie, jak  tę sp raw ę  
o św ie tla  Kościół i teologia  i czego się od nas w tym w zględzie 
dom aga ją .

M ateria , tak  zw ana  „ rem o ta" ,  N ajśw ię tszego  Sakram entu  
to chleb i wino.

T eo logow ie  jed n ak  rozróżnia ją  materię  w ażn ą  (va l id a )  i do ­
zw oloną  ( l ic i ta ) . P ierw szej m usim y używ ać  pod g ro źb ą  n iew aż­
ności Sakram entu  i K onsekracji oo pow odu je  ba łw ochw als tw o , 
k tó re  tyle razy  przeklęte  zostało  przez Boga w S tarym  T e s ta m e n ­
cie i tak  liczne i ciężkie k a ry  sp row adza ło  na lud1 w y b ran y ;  w  d ru ­
gim  w y p ad k u ,  jakkolw iek  posługu jąc  się m ater ią  niedozwoloną, 
konsekru jem y ważnie  i p raw dziw ie , ciężko jednak  grzeszym y, 
lekcew ażąc  sobie  p ra w o  kościoła  w tak  ważnej spraw ie.

1. J a k a  je s t  m a te r ia  w a ż n a ?
M ater ią  w a ż n ą  d o  pierw szej Konsekracji je s t  chleb z mąki 

pszennej i na  takim tylko d o k o n an a  K onsekracja  pow oduje  p rze ­
mianę ch leba  w N ajśw iętsze  Ciało Pańskie . Inna m ąka np. z ku­
kurydzy, jęczmienia, kartofli, ży ta  i t. p. jes t  m a te r ią  n iew ażną , 
a p rze to  K onsekracja  nie pow oduje  p rzem iany  chleba  w N aj­
św ię tsze  C ia ło  P ańskie  w ed ług  us tanow ien ia  Jezusa  Chrystusa .

Pew ne  odm iany  pszenicy ( ja ra ,  zim owa, biała, kostrom ka 
iczyli żółta  i t. p . ), nie zm ieniają  jej istoty, a przeto  w szystk ie  są 
m a ter ią  dob rą  i nie w p ły w a ją  na Konsekrację  w ażną  lub n iew aż­
ną . Do ważności materii rów nież należy, ab y  m ąka lub chleb nie 
były  zepsute  do tego stopnia , iżby strac iły  sw oją  p ie rw otną  su b ­
stancję.

2. D ozw oloną m ater ią  p ierw szej Konsekracji winien być 
chleb pszenny, (p rza śn y  d la  O brządku  Łacińskiego, a fermento-

) J e s t piękny zwyczaj na Jasnej Górze, zaprowadzony przez daw­
nych Ojców Paulinów, że raz na rok w dzień św. W acława króla cze­
skiego, przygotowującego niegdyś własnoręcznie chleb i wino do Mszy 
św., odpraw ia się Najśw. O fiara w zakrystii, przed Jego O łtarzem  tam że 
umieszczonym, aby przypomnieć tym  wszystkim , k tórzy u trzym ują i m ają 
pod swą pieczą param enta i bieliznę kościelną, a  przede w szystkim  chleb
i wino do Mszy św., z jakim  uszanowaniem i starannością m ają chodzić 
około tych rzeczy.
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w a n y  dla O brządku  W sch o d n ieg o ) ,  świeży, czysty, cały, nieze- 
psu ty , formy okrągłej, zw łaszcza  co do większej hostii (H. Nol- 
d in  S. J. rec. et em. A. Schm idt S. J. 1934 an. de Sacram entis  p. 
1 1 1 ).

T a k  więc d o m ag a  się Kościół, ab y  chleb używ any  do Kon­
sekracji był:

a) Świeży; w ypiek  prze to  hostii  w inien nas tęp o w ać  co  dw a 
tygodnie , najpóźniej co miesiąc, zw łaszcza  gdiy są  p rzechow y­
w an e  w  miejscu w ilgo tnym : to zabezp iecza  hostie  od  zepsucia  
i nieważności Konsekracji (c. 1272) 2). Nie tylko jednak  w ypiek 
op ja tków , ale i mieliwo m ąki w inno się często zmieniać. W e d łu g  
opinii) franc. au to ra  (Ami du cler. p. 434) p ew n ą  jes t  m ąka  zmie­
n iana  co 6 miesięcy.

b) Aby ch leb  był z czystej pszennej mąki, a więc bez do­
d a n ia  innej substancji ,  choćby  w małej ilości, do tego stopnia , 
że naw et dom ieszka trochę  soli nie je s t  dozwolona. D osypanie  
p rzeto  wszelkiej innej mąki: kukurydzanej, żytniej, kartoflanej 
3 t. p., jakkolw iek  nie czyni materii  nieważnej, jeżeli jes t  jej nie­
wiele, w szakże  czyni ją  n iedozw oloną, c iężką  w in ą  obciążająqą  
k ap łana ,  u ż y w a jąceg o  do M szy św. hostii w ypiekanej z takiej mie­
szanej mąki.

e )  Aby ho s t ia  by ła  ca ła  ( In tegra)  nie nad łam an a  lub ob ła-  
mana. M ożna p a teną  robić znaki na  hostii  w tych m iejscach, gdzie 
m a  być p rze łam yw ana  przez kap łana  na ,,per ip sum “ , jednak  nie 
tak  silnie, aby  potem  nie m o g ło  nas tąp ić  formalne przełam anie  
hostii, czego rubryki mszalne w yraźnie  się do m ag a ją  (de  Herdt 
t. I N. 196).

3. Do Konsekracji drugiej m aterią  w ażną  (va lida)  jest w i­
no z ja g ó d  w innych w yciśnięte  i p rzeferm entow ane, b o  takiego 
użył P an  Jezus do przem iany  na  K rew  sw o ją  w  W ieczern iku  j e ­
rozolimskim. I tu Kościół św. jes t  tak w  sw ych  w y m agan iach  ści­
sły, że z ap y tan a  św. K ongregac ja  Officii, czy d la  lepszego  w yro ­
bienia i zabezp ieczenia  od zepsucia  m ożna  dolew ać do wina 
w  niewielkiej ilości alkoholu, odpow iedz ia ła  2 5 /V I - 1891 r.: można 
dolać alkoholu, ale w innego i to w  ilości nie przekraczającej

’) W ypiek hostii co 3 lub 4 miesiące S. K ongregacja de d. s . 
nazyw a wielkim nadużyciem obciążającym ciężko sumienie kapłańskie. 
Św. Alfons tw ierdzi, że rozpoczyna się psucie hostii, gdy zmienia się 
je j zapach (czuć pleśnią) i w tedy kapłan używający takiej hostii do 
M szy św. ciężko grzeszy.
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12% całej zaw artośc i  w ina  (A c ta  A. S. Vol. XXI an. 1929 pag . 
634 Sacrae  C ongregation is  de discip lina Sacram entorum  Instruc- 
t io ) .

Jakże sm utno  p rzed s taw ia  się tu n asza  op ieszałość kap łań ­
ska, nas, k tórzy  bąldź co bądź  w  p ierw szym  rzędzie za  całość 
i w ażność  sak ram en tó w  odpow iadam y, jako  ich adm in is tra to rzy ; 
w obec  tej gor liw ości i s ta rannośc i Kościoła, k tó ry  raz po raz 
upom ina  i prosi, zachęca  i1 nawołuje , aby  N a jśw ię tsza  E uchary ­
st ia  we w szystk ich  ob jaw ach  Jej kultu i adoracji m ia ła  odpo­
w iednie  warunki, należne Jej wielkiej godności,  zabezp iecza jące  
ją  od wszelkiej zniew agi i w  niczym n ienaruszające  delikatnej 
miłości O blubieńca, k tóry  d la  Niego i  w iernych  Jego  tak  się p o ­
św ięca  i u s taw iczn ie  ofiaruje. T o też  pow yższa  „ Ins truc tio“ , m ó­
w iąc  o materii w ina  przypom ina, aby  ci, k tórzy  w y ra b ia ją  w ino  
m szalne  i d o s ta rc z a ją  go, znali dobrze w y d a w a n e  w  tej sp raw ie  
decyzje  „Suprem ae  Sacrae  C ongrega tion is  S. Officii“ (4  mai 
1887 an., 30 julii 1890 an., 15 aprilis 1891 an.; 25 junii 1891 an.,. 
5 augusti  1896 an .) .  Ale kto m ia ł czytać i znać pow yższe  rozpo ­
rządzen ia  św. K ongregacji?  W sz a k  p rzed  w o jn ą  dla b. K ró lestw a 
Kongr. dos taw cam i w in a  m szalnego  byli p raw ie  sami żydzi, a j a ­
kie w ino  dostarczali ,  dosyć przytoczyć jeden  szczegół z życia  św. 
pamięci ks. W elońsk iego  b. rek to ra  Sem inarium  Duch. w  Płocku, 
a późnie jszego  genera ła  0 0 .  Pau linów  i p rzeo ra  na  Jasnej Gó­
rze, który, b ędąc  jeszcze księdżem  świeckim, pod d a ł  badaniu  
w ino  m szalne genera lnego  d o s taw cy  żyda. A naliza  w ykaza ła ,  że 
w  płynie jej p rzysłanym  „w szy s tk o  silę zna jdu je  oprócz w in a “ . 
D o s taw ca  zosta ł  og łoszony jako  oszust  i publicznie w  dzienni­
kach skom prom itow any  przez tegoż ks. W elońskiego , ale k to  
w rócił  zn iew agę w yrządzoną  Panu  Jezusow i w  tylu M szach św. 
przez szereg  lat na  takim winie o d p raw ianych .  Z katolickich za ­
przysiężonych  d o s taw có w  m szalnego  w in a  zak w es tionow ana  
rów nież zos ta ła  p rzed  w ojną  św ia to w ą  pow ażn a  firma w a rsz a w ­
ska, której tu n azw y  ze w zg lędów  w skazanych  nie w ym ien iam y  
i m a n d a t  d o s taw y  został jej cofnięty.

Pow ojenne  czasy, pod  tym względem , w o b ec  obniżenia  po­
czucia honoru  i wszelkich zasad  etycznych, p rzeds taw ia ją  się 
jeszcze gorzej.

Już n ie jedna  firma zaprzysiężona, dos ta rcza jąca  w ino  m sza l­
ne, k tórych też nazw y z pew nych w zg lędów  nie podajem y, zo­
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s ta ła  skom prom itow ana; a n iedaw no  jeden  z takich  dostaw ców , 
gd y  analiza  w ykazała ,  że w ino d o s ta rc z a n e  przez n iego całymi 
beczkam i było  ow ocow e, w  swej naiwności tak  się odezw ał:  
„czy  ja  się tego m og łem  spodziew ać:  w szak  naw e t  p a s to r  p ro ­
testancki,  k tóry  stale ode mnie bierze wino, jes t  zupełnie z niego 
zadow olony".

W e  W łoszech , już po wojnie, K ongregac ja  zm uszona by ła  
jednem u  z k lasz to rów  kilkaset M szy św., n iew ażnie  odpraw io­
nych z pow odu  złego w ina  redlukować. W  innym  klasztorze 
(w  Po lsce) po odpraw ieniu  już wielu M szy św. oddane  wino do 
analizy , w ykaza ło  taką  m ieszaninę  różnych substancji ,  że z a ­
niepokojeni zakonnicy analizę poddali decyzji p ro fesorów  teologii 
i otrzymali odpow iedź  n eg a ty w n ą  t. j. zab ran ia jącą  używ ania  
p o w yższego  w ina  do M szy św .; odpraw ione  zaś Msze św. z po­
w o d u  p o branych  intencji t rzeba  było ponow nie odpraw ić . A co 
się dzieje na parafiach zw łaszcza  m nie jszych?  Jeden z kap łan ó w  
opow iada ł ,  ja k  p o  odpraw ien iu  M szy św. w pew nym  kościele 
m ałom iasteczkow ym , p rzyszedłszy  na p lebanię , zapy ta ł skąd  
biorą  wino d o  M szy św .?  i o trzym ał odpow iedź :  „bute lkam i z tu ­
te jszego  sklepu żydow sk iego". T o  też W iadom ośc i  D iecezjalne 
Kurii Częstochow skie j (z dnia 15 s ie rpn ia  1938 r . ) , w yliczając 
firmy zaprzysiężone, handlu jące  winem m szalnym , taką  robią  
u w a g ę :  „ W  połow ie w rześn ia  ub. r. dzienniki doniosły  o op ie­
czę tow an iu  przez w ładze  sk a rb o w e  p iw nic pew nego  hurtow nika  
żydow sk iego  w  C ieszynie, k tóry  okolicznym proboszczom  do- 
s ta rcza ł  zafa łszow ane w ino mszalne. W y p a d e k  to nie odosobnio­
ny. N adużycia  na tym tle p o w ta rza ją  się ba rd zo  często , a źródłem 
ich jest, jak  zwykle, łapczyw ość  na zysk, os iągnię ty  ch oćby  
n ieuczciw ą d rogą" .  Z m ąką  gorzej je s t  w  w iększych  m iastach 
d o k ą d  sp ro w a d z a ją  z wielkich m łynów mąjkę pszenną, białą 
i ładną, całymi w orkam i i w agonam i, ale n iepew ną. W  tych ty ­
g odn iach  opow iada ł  pew ien pow ażny, sędziw y i z w yższym  w y ­
kszta łcen iem  kapłan  o wielkim młynie pa row ym  na  teren ie  tam te j­
szej parafii, p rzerab ia jącym  sam ą  tylko m ąkę pszenną. Z a p y ta ­
ny jednak  czy m ąka  ta  jes t  pew na  'i czy ją  m ożna  użyć na hostie  
do Konsekracji, tak ą  dał odpow iedź: „M y w p raw dz ie  do sw oje­
go kościoła b ierzem y z tego  m łyna m ąkę  z p ew n ą  gw aranc ją ,  
ale tylko zaw dzięczając  jednem u z obsługujących  młyn, d o b re ­
mu katolikowi, k tóry  ją odc iąga  przed  jej „ochrzczeniem ". T y m ­
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czasem, jak  słychać, tejże mąki kapłan i uży w ają  do w yp ieku  
hostii i kom unikan tów . Inny kościół przy  k tórym dosyć dużo od­
p raw ia  się M szy św. i rozdaje  komunii św. od szeregu lat używ a  
mąki, nabyw ane j  detalicznie  w  sk lepie  m ie jscow ym , chociaż już 
kilka razy  z pow odu  koloru zbyt żółtego, lub innych n iepoko ją­
cych ob jaw ów , mąki do w ypieku  hostii nie użyto. O to  jak  sm u tn y  
obraz  p rzed s taw ia  się nam  w tej tak  ważnej spraw ie , tyczącej 
się na jdroższej świętości naszej w iary . O p a r ty  on je s t  nie na do­
m ysłach  i przyw idzeniach , ale faktach, k tórych daleko więcej m o żn a  
by  tu przytoczyć. Nie zw iększajm y jednak  bólu katolickich i k a p ła ń ­
skich serc. Z resztą , w szyscy  o nich w iedzą. Dużo się o  tym mówi, 
a naw e t  pisze, ale do tąd  nic rea lnego  i ka tegorycznego  nie p o s ta ­
now iono  aby  raz n a  zaw sze  zlikw idow ać nie tylko nadużyc ia  w  tym 
względzie , ale w szystk ie  w ątp liw ośc i i  p rzypuszczen ia  czegoś  po ­
dobnego  w  tak  wielkiej materii, n iedopuszczającej na jm niejszych 
na w e t  uchybień  i n iedokładności;  nam zaś  kap łanom , szczerze 
kocha jącym  P a n a  Jezusa  E ucharys tycznego  ł  M atkę tegoż Z b a ­
wiciela, dać m ożność ze spokojnym  sumieniem i bezw zględną  
pew nośc ią  p rzys tępow ać  do O łta rzy  Pańsk ich  w  tym p rześw iad ­
czeniu, że d a ry  k tó re  sk ładam y  Panu , są  p raw dz iw e  i takie, ja ­
kich w y m ag a  Bóg i p rzep isy  kościoła świętego.

I sądzim y, że nie je s t  to rzecz tak  trudna  d o  p rz ep ro w ad ze ­
nia. Rrzy tak  znakomitej organizacji,  jak ą  p o s iad a  kościół ka to­
licki i tylu zakonach  m ających  w łasną  ziemie i sw oje  w innice, 
czyżby nie m ożna się było porozum ieć i s tw orzyć  dla c a łe g o  ko­
ścioła 5, 10, 50, czy 100, w reszcie  ile będzie  p o trzeba  pew nych  
ź ródeł d o s taw y  czystego chleba pszennego  i w ina  p raw d z iw eg o  
potrzebnego  d o  M szy św. i  ważnej łub dozwolonej Konsekracji. 
W o b e c  jed n ak  os łab ien ia  żywej w ia ry  u w iernych  i upadku  etyki 
ch rześc ijańsk iej do tego  stopnia , że dziś d la  wielu ludzi nie m a 
nic św ię tego  i n ienarusza lnego , rzeczy te w inny być raz na zaw sze  
w y ję te  z rąk  ludzi świeckich, zaprzysiężonych  czy n iezap rzys ię -  
żonych, a oddane  wyłącznie  kap łanom  i zakonnikom  pod  k o n tro lą  
Stolicy św. i Biskupów, k tó rzy  by  od  czasu do  czasu przysłali 
do ośrodków  w y rab ia jących  wino czy przem ie la jących  pszenicę, 
komisję rew izy jną  i usuwali najm niejsze naw e t  n iedokładności 
w  tym  względzie , niezgodne z przepisam i kościoła .

Nie by łoby  też p rzesadą , aby  tak  w ażna  sp ra w a  dla  kośc io 'a  
katolickiego by ła  p o ruszana  przy zaw ieran iu  konkorda tów  ze
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Stolicą św. Z tych k ra jów  gdzie  w iększa  obfitość w ina, a w  in­
nych pszenicy, m og łyby  inne kraje, uboższe w  te produkty ,  ko­
rzystać  z ulg przew ozow ych  i cła, k tó re  nieraz bardzo  u trudn ia  
dostarczenie  prawdiziwego w ina  lub pszennej mąki. Kontrola  dla 
rządów  różnych państw , zabezp iecza jąca  od  nadużyć, by łaby  tu 
ła twa. W iadom o , że kapłanow i do M szy św. po trzeba  w ina  mniej 
więcej litr na  dw a  tygodnie , a w ięc rocznie 25 litrów. T a k ą  też 
ilość pew nego  w in a  o t rzy m y w ałb y  on po  niskiej cen ie  z Kurii 
Diecezjalnej. Ilość k a p ła n ó w  w  diecezji w iadom a jes t  każdej Kurii 
B iskupiej; to też p ew n ą  ilość w in a  m sza lnego  o trzym yw ałaby  
k ażda  Kuria d la  sw ych  kap łanów , a rzecz sum ienia  kap łańsk ie ­
go, aby  ono użyte  było  tylko w  celach liturgicznych. O dpow iedn io  
m ożna  obliczyć i  zo rgan izow ać  dosta rczan ie  mąki pszennej, czy 
też go tow ych  hostii lub kom unikantów .

O by  te uw ag i  i poglądy , z bólem serca  w ypow iedz iane  w tak  
w ażnej i św iętej spraw ie , nie p rzebrzm iały  bez  echa, jak  tyle 
innych, ale raczej przyniosły  ow oc pożądany , a ow oc ten aby  
trwał.

O. Marian Paszkiewicz, paulin.

Gminy Starochrześcijańska® 
i pogańskie bractwa pogrzebowe.

IV.

P raw o  o b y w a te ls tw a  zdobyło  sobie t łumaczenie, zak ładające , 
że s ta roży tny  Kościół w ykorzysta ł  d la  sw ego  is tn ienia  i d la  p r a ­
w a  p o s iad an ia  m ają tku  n ieruchom ego te przywileje, jakie  w ładze  
rzym skie  przyzna ły  n iektórym  u g rupow an iom , jako  jednostkom  
p raw nym . O tóż do- czasów  T ra ja n a  (98  —  117) Kościół miał 
istnieć i rozw ijać się pod  osłoną p rzyw ile jów  z jak ich  ko rzys ta ła  
sy n ag o g a  żydow ska , a to d latego, że urzędy  p ań s tw o w e  początko­
w o nie odróżnia ły  go od niej lub co na jw yżej poczy tyw ały  go za 
jej sektę  39). Po T ra jan ie  zaś aż do edyktu  M edio lańskiego  z r. 313

” ) Powody utożsam iania przez władze rzym skie Kościoła chrześci­
jańskiego z synagogą żydowską wylicza J . Bilczewski, Archeologia chrze­
ścijańska, Kraków  1890, 7 ns.
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rozszerzał się Kościół i pos iada ł  w łasność  jako  Collegium tenuio- 
rum.

Prefek tu ra  m iejska  dow iedz ia ła  się, o istnieniu chrześcijan  
jako  odrębnego  u g ru p o w an ia  religijnego, a przynajm niej zwróciła  
na  nich baczn ie jszą  u w a g ę  dop iero  w  chw ilą  w ybuchu  zacię tych  
spo rów  m iędzy nimi a  synagogą . W te d y  też przypuszczalne  po 
raz  p ie rw szy  w c iągnę ła  w y zn aw có w  C h ry s tu sa  do spisu  s to w arzy ­
szeń religijnych, jako now ą sek tę  żydow ską.

D ow odów  o u tożsam ianiu  przez p ań s tw o  chrześcijan  z Ży­
dam i dos tarczy ły  nam  Dzieje A posto lsk ie  oraz  p ism a  h is to ryków  
rzymskich.

T o  u tożsam ienie  chrystianizm u z mozaizm em  było d la  chrze­
śc ijan  korzystnym , gdyż  zapew nia ło  im przyw ileje  religii u zn a ­
nej przez p ań s tw o :  „sub  umbraculio insign iss im ae religionis  certe 
ł ic i tae“ 40) . W p raw d z ie  żydzi w ypiera li  się ich i usilnie denuncjo- 
w ali u try b u n a łó w  p a ń s tw o w y ch  jako  w ro g ó w  mozaizm u i p a ń ­
s tw a .  U rzędy  jednak  oskarżen ia  te albo w ręcz  odrzucały, albo 
też jeśli naw e t  skargi rozpa tryw ały , uw aln ia ły  chrześcijan  po 
p rzep row adzen iu  ś ledz tw a  jako  nie p o d p ad a jący ch  pod żaden  
p a rag ra f  kodeksu  karnego.

S tanow isko  w ład zy  w o b ec  nowej' religii ja sn o  ch a rak te ry zu ­
ją  d w a  p rocesy  P a w ł a 41), op isane  w  Dziejach Apostolskich. 
W  obu  w y p ad k ach  urzędy  wzię ły  w  obronę jej w yznaw ców  
w  przekonaniu , że w aśn ie  m iędzy żydam i a chrześcijanam i są 
tylko w aśn iam i 'i n ieporozum ieniam i w ew nętrznym i dw óch  o d ła ­
m ów  żydow skich. D alszym  potw ierdzeniem  tego  sam ego  z jaw i­
ska  je s t  fakt, że edyktenr K laudiusza  (41 —  54) skazującym  Ży­
dów  na  banicję, objęci zostali rów nież i c h rz e śc i jan ie 42).

Z a ję tego  przez w ładze  rzym skie  s tan o w isk a  nie zmieniły 
ani k n o w a n ia 43) Żydów  przeciw ko chrześc ijanom , ani naw e t  
p rze ś lad o w an ia  chrześcijan  za N erona (54  —  68) i za D om icjana  
(81 — 9 6 ) .  P obudkam i obu tych p rześ lad o w có w  nie były w zg lę-

40) Tertulian, Apologeticum, c. 21.
41) Osądzenie Paw ła przez Galiona prokonsula Achai oraz przez 

p rokura to ra  F eliksa opisują Dz. Ap. 18, 12 — 17; 23, 29 oraz 23, 5 ns.
42) Obszerniej o tym  A. Kwieciński, Chrześcijańska gm ina w Rzymie 

podczas pobytu w niej P io tra  w Głosie Kapłańskim , 9 (1935) 478 ns. tam że 
lite ra tu ra  zagadnienia.

"): W edług Dz. Ap. 17, żydzi sta ra li się przekonać władze pogań­
skie, że chrześcijanie zagraża ją  bezpieczeństwu państw a przez to, że kró­
lem nie chcieli mieć cesarza lecz Chrystusa.
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<ły religijne ani polityczne i d la tego  nie zaciężyły  one na dalszej 
egzystenc ji  chrześcijan  pod  w zględem  p raw nym  44) . W  ręku N ero­
n a  p rześ ladow an ie  chrześc ijan  było doraźnym  aktem  gw ałtu ,  w y­
w o łanym  n a jp raw dopodobn ie j  chęcią sam oobrony . Inaczej bowiem  
trudno  zrozumieć, d laczego chrystianizm  uznany  przed  pożarem  
R zymu, —  jak  to w yn ika  z uw olnienia  P a w ła  w  r. 63 —  za re- 
ligię dozw oloną, m ia ł po kilku za ledw ie  m iesiącach , bo już w  r. 64, 
uchodzić  w obec  tego  sam ego  trybunału  za  zbrodnię stanu. P onad to  
w iadom o  rów nież  że za  N erona  chrześcijanie  ginęli nie za  sw oje 
p rzekonan ia  religijne, lecz pod  zarzu tem  popełn ien ia  pospolitych 
zbrodni,  jak :  podpalan ia ,  kaz irodztw a, uczestn iczenia  w  ucztach 
T yes ta teń sk ich  oraz n ienawiści do rodzaju  ludzkiego.

Również i w ciągu n a s tęp n y ch  lat po śmierci N erona  (p rz y ­
najm niej nie m am y  o  tym do tychczas najm niejszej w iad o m o śc i)  
n ie  ukazał się żaden  edykt p rosk rypcy jny  przeciw  chrześcijanom. 
Żyli oni spokojnie  aż do os ta tn ich  lat p an o w an ia  D om ic jana  !i ja ­
ko sek ta  ży d o w sk a  płacili p o d a tek  na św ią tyn ię  Jow isza  K apito-  
lińskiego, na łożony na żydów  przez W e sp a z ja n a  (69 —  79) .

W  trakcie  d rug iego  k rw aw eg o  p rześ lad o w an ia  chrześcijan, 
czyli około r. 94-go  n iektórym  ofiarom tego prześ ladow ania ,  
pochodzącym  (m ów iąc  n aw iasem ) n a w e t  z rodziny D om icjana  
zarzucono w zgardzen ie  bogam i ojczystym i ( im pie tas  im deos)
1 przyjęcie zw ycza jów  żydow skich  (a b e r ra t io  in m ores iudaeo- 
rum ) 4S). O skarżenie  to z dw óch w zg lędów  jes t  d la  rozw ijanego  
tem atu  c iekaw e. Z arzu t  przyjęc ia  i p rak ty k o w an ia  p rzez  członków 
a rys tokrac ji  rzymskiej zw ycza jów  żydow sk ich  może poniekąd  
s tan o w ić  i dalsze po tw ierdzen ie  n ieodróżn ian ia  chrześcijan  od 
Żydów  przez w ładze  jeszcze pod koniec w. I-go N atom ias t  zarzut 
w z g a rd y  d la  bogów  ojczystych  nada je  temu prześ ladow aniu  o d ­
cień religijny i zdradza , że p a ń s tw o  zorien tow ało  się w  n iebezpie­
czeństw ie , jakie dla bogów  P an teonu  groziło  ze s trony  Boga 
chrześc ijańsk iego .

Dla w ykończenia  pog lądu  na  ten najw cześn ie jszy  okres we 
w spó łżyciu  Kościoła z pańs tw em  należy dodać , że to osta tn ie

**■) Zdaniem A. H arnacka, Die Mission und A usbreitung des Chri- 
stentum s in den ersten  drei Jah rhunderten  I, Leipzig 2 1906, 51,400 krwawe 
prześladow ania chrześcijan za N erona spowodowały poduszczenia żydów.

40) Mówią o tym  Dio Cassius, H istoria Rom. 67, 14. Por. także 
des K irchenverfassung und K irchenrechts, Leipzig 1910, 35. 37.
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nie p rzyznało  w tym  czasie chrześcijanom  p ra w a  w łasności ża ­
dnym osobnym  dekre tem , w y s to so w an y m  do nich jako chrześc i­
jan. D op a tru jąc  się jednak  w  nich sek ty  żydow skiej,  uznaw ało  
ich tym sam ym , podobnie  jak  synagogę , za osobę p ra w n ą  zdolną  
do posiadan ia .  Innymi słowy, k w es t ia  p raw nego  po s iad an ia  przez 
gminę chrześc ijańską  była n ieodłącznym  n as tęps tw em  o d  przy­
znanej im faktycznie legalnej egzystencji jako  odłam ow i m ozai- 
z m u .4G)

V

W  miarę  jak  w ładze  rzym skie u rzędow o  zaczęły  od różn iać  
żydów  od chrześc ijan  jako  dwie odrębne zb iorow ości, ci osta tn i 
znaleźli się w  w y ją tk o w y ch  w arunkach . G m iny chrześcijańskie, j a ­
ko nie p osiada jące  s am e  przez się p raw nych  p o d s taw  do sw ego  
istnienia, za lega lizow anych  przez p ań s tw o , p o d p ad a ły  pod  rygory  
p raw a ,  bardzo  w yraźne  i ostre, k tó re  odm iaw ia ły  is tn ien ia  w sze l­
kim nie za re je s trow anym  przez rząd  s tow arzyszeniom . T en  s tan  
rzeczy u jaw nia  p isany  ok. r. 112 r a p o r t 47) w ie lkorządcy  Bitynii 
P lin iusza  M łodszego, k tóry  radził się T ra jan a ,  jak  miał p o s tę p o ­
w ać  w zględem  osób oskarżonych  o w yzn aw an ie  religii chrześc ijań ­
skiej. Nie odczuw ał on w ątp liw ośc i  i nie w idz ia ł  żadnej p o trzeby  
zas ięgać  jak ichś  instrukcji co d o  t rw an ia  samej gm iny  chrześcijan.

4“) N a tym  stanowisku sta li badacze te j m iary, co Th. Mommsen. E. 
Le Blant. G. Boissier, naw et A. H arnack w a r t. Christenvervolgungen 
w Real-Encyklopadie Haucka. U nas poszli za nimi J. Bilczewski Archeo­
logia Chrześcijańska, Kraków 1890, 10 nss. W. K rynicki - W. Szołdrski, 
Dzieje Kościoła Powszechnego, W łocław ek4 1930, 36 nss. Od pewnego 
czasu ugruntowywać się poczęło zdanie odmienne: krwawe w ydarzenia 
w r. 64-ym sprawiły, że chrześcijaństwo w oczach pogan wyodrębniło się 
całkowicie od żydostwa. Od te j też pory chrześcijaństwo stało się 
przedm iotem  ostrych zakazów prawnych, zapoczątkowanych przez N ero­
na. Początkom prześladowczych edyktów władz rzym skich przeciwko 
chrześcijaństw u poświęcił swoje rozpraw y C. Callew aert drukowane 
w Revue d’ h ist. eccl. (z Louvain) 2 (1901), u 3 (1902), — 12 (1911) 
oraz w Revue des ąuestions hist. 74 (19'03), — 76 (1904). To samo zda­
nie w ysunął już P. Batiffoł w Revue bibliąue 3 (1894), 503 — 521 oraz 
w L/Eglise naissante, P a r i s 7 1919, 24; 31 — 34. Obszerne zestawienie 
omawianej spraw y dał R. Saleilles, I7 organisation  juridique des premie- 
res com m unautes chretiennes, P aris  1912, 14 ns. 469 ns.

47) Plinius, Episto ła 10, 96 (ed. K eil). N iewątpliw ą autentyczność 
L istu  przeciwko podnoszonym od w. XVI-go zarzutom  w ykazały zwycięsko 
dochodzenia badaczy te j m iary  jak  A. H arnack, Chronologie, I 256 i in­
nych. Por. A. M. Guillemin, Pline le Jeune, L ettres, P aris  1928: W : We­
ber, Bem erkungen zum Briefwechsel des Plinius und T ra jan  iiber die 
Christen (Festgabe K. M uller) 1922, 24 — 45.
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Pam ię ta ł  bowiem  i był pewien w  tym w zględzie  odnośnego zak a ­
zu cesarsk iego: „ogłosiłem  im twój ( ce sa rzu )  rozkaz, z a b ran ia ­
jący  wszelkich n ieza łegalizow anych  zg ro m ad zeń 1*. Skazał on już 
w p raw dz ie  na śmierć niektórych za  ich „n ieposłuszeństw o  i u- 
pór*1* w  w yznaw an iu  chrześc ijańs tw a. Prosi jednak, „by  (ce sa rz )  
usunął jego  w ątp liw ości i oświecił jego  n iew iadom ość“ w sto­
sow aniu  p ra w a  p rześ ladow czego  do poszczegó lnych  w y p ad k ó w , 
by uniknąć rzezi. Nic bow iem  chrześc ijanom  zarzucić nie może, 
prócz sp rzy jan ia  „zabobonowi**. N atom ias t  widzi się zniew olony 
przyznać  w yznaw com  C h ry s tu sa  ścisłe p rzes trzegan ie  p raw  p a ń ­
s tw ow ych  i p ie lęgnow anie  tych cnót, k tóre  T ra ja n  publicznie n a ­
gradzał.

jak ież  s tanow isko  zajął cesarz  w obec  chrześc ijan?  O d p o ­
w iedź cesarska  polecała, że nie wolno chrześcijan  karać, jeśli się 
nikt n a  nich nie skarży. Nie w olno  rów nież trybunałom  p a ń s tw o ­
w ym  uw zględn iać  skarg  anonim ow ych. G dyby  jednak  na śledz­
tw ie udow odniono  k tórem uś z nich zbrodnię, —  a zbrodnią  s ta ­
ło się od tąd  już sam o uporczyw e trw an ie  przy  imieniu chrześc ija ­
nina, —  należy go ukarać  śmiercią. K orespondenc ja  P lin iusza 
z T ra jan em  u d o w ad n ia  z całą pew nością , że przed  r. 112 istn iało  
p raw o  zab ran ia jące  w y zn aw an ia  religii C hrystusow ej.  Samo więc 
ch rześc ijańs tw o  jako o rg an izac ja  już w ów czas  istniało poza p ra ­
w e m 48).

W łaśc iw ą  przyczyną, d la  której T ra ja n  w ydał tak  surow e 
w zg lędem  chrześdijan pos tanow ien ie  by ła  tro ska  o  bezp ieczeństw o  
i o wielkość imperium. Już przed  tym, jak  o tym nadmienił Pliniusz, 
T ra ja n  w  odnośnym  reskrypcie  w ys tąp ił  p rzec iw  heteriom  czyli 
s tow arzyszen iom  przez państw o  nie za tw ierdzonym , jak  to nadm ie­
nił Pliniusz. Rozporządzeniem  tym rozw iązał on cesarz  w szystk ie  
is tn ie jące  w  pańs tw ie  s tow arzyszen ia  religijne i tow arzyskie ,  
a to  z pow odu , że się m ogły  ła tw o  zamienić w  ug ru p o w an ia  sp i­
skujące pod osłoną b ó s tw a  i św ią tyni przeciw  bezp ieczeństw u 
p ań s tw a .  T a  sam a  rac ja  s tanu  czyli t ro ska  o dobro  p a ń s tw a  p o ­
d y k to w a ła  rów nież T ra jan o w i p rzy toczoną  instrukcję  P lin iuszo­
wi. Jest  ona zas to sow an iem  edyktu  ogólnego  do społeczności 
chrześcijańskiej.  Surow e zaś kary, w ym ierzone  przeciw  chrześci­

'■') Obszerniejsze w te j sprawie wywody przytoczył P. Batiffol, 
L ’E glise naissante, P aris  ’ 1919, 27 — 30.
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janom , t łum aczą  się w y ją tkow o  n iebezpiecznym  charak te rem  ich 
w ia ry  dla religii panującej.  Chrystianizm  s taną ł  już bow iem  w o ­
bec  p a ń s tw a  jako  zorgan izow ane  s tow arzyszenie ,  k tó rego  człon­
kowie w  Azji w  ścisłej zostaw ali  łączności z braćmi swoimi 
w  Afryce, Achai, Italii i Galii. Społeczność ta  m ia ła  sw oje w ładze  
osobne , rządz iła  się w łasnym  us taw o d aw s tw em , za o jczyznę u w a ­
ża ła  n iebo, a co najgorsze , że ze w strę tem  się odnosiła  do bogów  
pań s tw o w y ch .  R ów nało  się to już zbrodni stanu, jeżeli się zważy, 
że kult b o g ó w  p a ń s tw o w y c h  był częścią sk ładow ą  rzym skiego 
patr io tyzm u. „Ius sac ru m '1 uchodziło  za część „iuris public i“ , za 
na jp rzedn ie jszą  instytucję p ań s tw o w ą , której św ie tność  by ła  w a ­
runkiem i p o d s ta w ą  świetności całego Imperium. W  tym świetle 
zrozum iałym  jes t  zastrzeżenie  T ra ja n a  zaw arte  w  je g o  instrukcji 
-dla Pliniusza, że „jeżeli oskarżony  zap rzecza  (sw oje j p rzyna leżno­
ści do ch rześc ijańs tw a)  i dow odzi tego, w zyw ając  naszych  bogów  
na leży  m u darow ać , choćby n a w e t  p o d e jrzen ie  nadal na  nim cią­
żyło".

R eskrypt T ra ja n a  podkreś la ł  konieczność kary  na chrześcijan  
ja k o  na  ludzi zespolonych w zakazanym  stow arzyszen iu  (collegium 
illicitum). Szczegółow sze oznaczenie  rodzaju  tej kary  było  rzeczą 
w zg lędną . Każdy bowiem  z u rzędników  w iedział dobrze, że p rzy ­
na leżność  do s tow arzyszen ia  n iedozw olonego stanow i zbrodnię  
s tan u  (crim en laesae  m a je s ta t is ) .

„Q uisquis  illicitum Collegium usurpaverit ,  ea poena  tenetur, 
q u a  tenentur qui hom inibus a rm atis  loca publica  vel tem pla  occu- 
p asse  iudicati su n t“ 49j .  Za  to  wykroczenie  wolni szli na  ścięcie 
lub  na w ygnanie ,  niewolnicy zaś byli k rzyżow ani lub skazyw ani 
n a  rzucenie dzikim z w ie rz ę to m 50).

Mimo w szystko  jednak  chrześcijanie  nie przes taw ali  rozw i­
jać  się jako organizacja . Je s t  to tym dziwniejsze, że poszczegól­
ne gm iny  s ta rochrześcijańsk ie  nie były  bynajm niej zrzeszeniami 
o charak te rze  w yłącznie duchow ym , „pneum atycznym ", p o z b a ­
w ionym  p ie rw ias tk a  w ład zy  i o rg a n iz a c j i51) ;  nie s tanow iły  one 
rów nież  odrębnych  organizacyjn ie  niezależnych ug rupow ań  w ro­

") D igesta 47, 22, 2 (U lpian).
00) P r. J . Bilczewski, Archeologia chrześcijańska, Kraków 1890, 19 

nss. oraz cytowani tam że przez niego autorowie.
B1) Ja k  sądzili m. in. R. Sohm, Wesen und U rsprung  des Katholi- 

zizmus, Leipzig 1912, 61 oraz A. H arnack, E ntstehung  und Entw icklung 
des K irchenyerfassung und K irchenrechts, Leipzig 1910, 35. 37.
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dzaju  żydow sk ich  syn ag o g  lub p ogańsk ich  k o l le g ió w ,52) na to ­
m ias t  s tanow iły  one poszczególne  komórki m istycznego  ciała  
C h ry s tu so w eg o  czyli Kościół. Liczna ta  i rozgałęz iona  w  całym 
im perium  społeczność p o zo s taw a ła  pod  k ie row nic tw em  ob ie ra ­
nych przez chrześcijan  k ierowników.

P os iad an ie  p rzez  Kościół s tosunkow o obszernych  nekropolii 
oraz budowli,  w  których  zgrom adzeni chrześcijanie  obchodzili 
pam ięć sw ych  zm arłych braci lub dokonyw ali  kultu religijnego, 
nie ta jne  było za rów no  w ładzy  jak  i ogółowi obywateli.  Jakim 
p rze to  sposobem  m ógł się u trzym ać ten s tan  rzeczy?

(d. c. n .) .

Ks. Antoni Kwieciński.

Od Jan-ce kiangu do Me-kongu.
III. Hong - kong i Kan - lung.

Z Szan-haju  w yjecha liśm y rano  15 lutego. O krę t ruszył 
lekko i odrazu  bez p ilo ta  po  rzece W a n g  - pu.

P am ię tam  nasze  odbijan ie  w ieczorem  z Bombaju. D o „Gon te  
R osso“ po  b o k a c h  p rzyw iąza ły  się linami dwie m ałe m otorów ki 
i tak  nas  p row adziły  jak  wnuczki ś lepą  babkę.

N a  brzegu  rzeki znowu rozw inęła  się przed  moimi oczami 
p an o ram a  fabryk, zabudow ań  i reklam  z dzelami. W szy s tk o  to  
podobno  dziś jes t  w  ruinie.

Nieszczęsne m iasto , zajęte handlem  i używ aniem  od roku 
p rzechodzi całe piekło wojny, cholery  i ospy!

Z a  mojej bytności w  Szan-haju  jeszcze nie było bom b ard o ­
w ania , o cholerze też nikt nie mówił, ale o sp a  m ocno n iepokoiła  
naszego  lekarza  okrę tow ego. P rzysła ł  nam do kabin  ostrzeżenia, 
z achęca jąc  do szczepionki.

Jeden z p asaże ró w  tak  się w ystraszy ł,  że kazał sobie  zaszcze­
pić ospę i trzy tyfusy po  d w adzieśc ia  pięć lirów od każdej zarazy.

t2) Kościół nie stanowił zrzeszenia poszczególnych gmin, ukształto­
wanych na wzór kollegiów pogańskich, jak  to sądził np. Hatch, The 
organisation of the early  chrystian  churches, London 1888, 26 nss.
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Nie chciał w ziąć w us ta  w ody  do picia, ż ąd a jąc  najp rzód  jej prze- 
fiłtrowania.

O sta tn i raz miałem szczepioną  ospę w Hiszpanii p rzed  w y ­
jazdem  d o  Oranu  i nie p rzy ję ła  się, w ięc  z lekcew ażyłem  tę variolę, 
k tó rą  z Azji d o  E uropy  m iały  przynieść  legiony rzymskie. W o d ę  
też piłem p ros to  z karafki. Do niej potem, w  m iarę  zbliżania się 
ku równikowi, dodaw ano  lodu.

W  dzień tem p era tu ra  by ła  możliwa, ale os ta tn ia  noc przed 
Hong - kongem  tak  mi się d a ła  w e  znaki, że nakryłem  się dw om a 
p ledam i i paltem.

W  C hinach  odm roziłem  sobie  ręce, m ając  tylko skórzane rę ­
kawiczki. D opókiśm y stali w  Szan-haju  na kotw icy, opalano  
nam  kabinę  ciepłym pow ietrzem , a w drodze uznano  to za  niepo­
trzebne,

„Conte  R osso“ł w jecha ł  do Jan - ce - kiangu. W o d a  była  
c iem no - żółta. Miałem w rażenie ,  że brn iem y w śród  miękkiej gliny. 
Istotnie ta  w o d a  je s t  p rzes iąkn ię ta  żó łtaw ą  ziemią, n iesioną  z T y ­
be tu  ł zab ie raną  po dirodze, k tó ra  oblep ia  boki p łynących  okrętów.

Z na jdow aliśm y  się już na  pełnym m orzu  i b rzeg ó w  nie było 
w idać , kiedy zauw ażyłem  na horyzoncie mały s ta teczek, pędzący  
w  n a sz ą  stronę.

Nliech sobie pędzi, jeżeli m u się tak  podoba! Ale, c dziwo, 
„C onte  R o sso “ zaczyna  swój b ieg  h am ow ać  i w  końcu  s taną ł  na 
miejscu. T en  mały pod jecha ł blisko, a na boku miał nap isane  „ P i­
lot b o a t ‘\

P asaże row ie  pow yskak iw ali  na  pokład nie wiedząc, co się 
s ta ło ?  „C zy  grozi nam jakie n iebezpieczeństw o, że sp row adzono  
p i ło ta“ ? —  py ta  jeden.

Drugi to uw aża  za  zupełnie możliwe.
P rzyczyna  się zaraz w yjaśniła . Parow czyk  zabrał nam jak ie ­

g o ś  gen tlem ana  i odwiózł z pow ro tem  do San-haju. Sądzę, że 
był to sekre tarz  am b a sa d y  włoskiej, k tóry  za ła tw ia ł  spóźnione 
sp ra w y  ze swoim am basadorem  hr. Logiacono, ten bowiem  ra ­
zem z nami opuszczał swój poste runek  w Chinach i przenosił się 
do Brazylii. Z tego pow odu m ieliśm y na okręcie bal dla W łochów .

P o  południu koło godziny  szóstej pokazały  się małe skaliste  
w ysepki p o d o b n e  do wielkich s togów  siana. C iągnął się ich dłu­
gi szereg.
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Jechaliśm y w zdłuż brzegu  chińskiej prowincji C z e - k i a n g .  
N ad  morzem leży tam  m iasto  W en  - czou, gdzie  znajduje  się d ru­
g a  m is ja  po lska  o jców  Lazarys tów . C hcieliśm y się z nimi zo b a­
c zy ć  a oni z nami, ale nie było  czasu. N asza  P o lon ia  m usia ła  się 
trzym ać okrę tow ego  rozkładu jazdy.

N ajbardz ie j  jtednak żałow ałem  okazji w s tąp ien ia  do  Szun - 
teh -fu .  Jest  tam, jak  już w iadom o, także m isja , obs ług iw ana  
przez polskich L azarys tów  i g łośny  w  północnych  Chinach  szp i­
tal O ftalmiczny ojca d ok to ra  Szuniewicza.

W y k ład a ł  on  za czasó w  św ieckich w  uniw ersy tec ie  W ileń ­
skim , ale potem  obra ł sobie „ lepszą  cząstkę"*, w stąp ił  do  M isjo­
narzy  i po jecha ł d o  Szun - teh - fu leczyć oczy Chińczykom.

Jego  szpita l je s t  sercem  misji. Koło n iego ob raca  się ca ła  
p ra c a  apo s to lsk a  naszych ojców. Jak  C h ry s tu s  Pan , u zd raw ia jąc  
chorych , trafiał do ich dusz, tak  i nasi dzielni p ion ie rzy  ew a n g e ­
lizacji Chińczyków  n a w ra c a ją  ich, czyn iąc  im dobrze.

Z ak ład a ją  też szkoły, parafie  i, jak  mi w iadom o, naw iąza ł  się 
już bardzo  serdeczny  s tosunek  pom iędzy  białymi i żółtymi braćmi.

N a czele  misji stoi P refek t  Apostolski o. Krauze. Liczy ona 
p ię tnas tu  ks ięży  polskich  i pięciu chińskich.

Szpital obsługuje  dw anaśc ie  s ióstr  M iłosierdzia, w  tym  czte­
ry C hinki i osiem Po lek , zab ranych  z prowincji W arszaw sk ie j .

M im ochodem  zaznaczam , że C hinka może zostać  Szary tką  
dop iero  w  trzecim pokoleniu chrześcijańskim . D la tego  w szystk ie  
żółte s ios try  są  takie p rzyw iązane  do W ia ry  i gorliw e w  p racy  
apostolskiej.  Punk tem  honoru ich  je s t  dążność , żeby  C hińczycy  
razem z białymi byli w niebie.

W  szanhajsk im  szpitalu Sainte M arie były w ted y  także dwie 
w a rsz a w sk ie  siostry  Miłosierdzia.

P on iew aż  Chińczycy n a w ra c a ją  się dosyć ła tw o, więc może 
Zbaw icie l  p rzeznaczy  im w  historii jak ąś  w ie lką  rolę i nazw a  
„ P a ń s tw o  N ieb iesk ie" nab ie rze  kiedyś iinnego chrześcijańsk iego  
znaczenia.

Przeciw nie  m ów ił mi o kraju  Kwitnącej W iśni pewien m isjo­
narz jad ący  s tam tąd  naszym  okrętem. Twierdził ,  że po m ahom eta ­
nach  najtrudnie js i  do naw rócen ia  są  japończycy ,  b o  m ają  jakieś 
odrębne  pojęcie o  religii. W chodzi  też w drogę  kult p rzodków , 
rozum iany  inaczej niż u nas.
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P o dobno  Japończyk  w  dzieciństw ie je s t  szyntoistą , w  życ.u 
—  indyferentem i synkre tys tą ,  a przy  śmierci b u d dys tą .  Z resz tą  
nasi F ranciszkanie  i Salezjanie  dzielnie apos to łu ją  w  państw ie  mi- 
kada.

Katolicyzm przyję ło  kilku genera łów  japońsk ich  i w y c h o w a w c a  
obecnego  cesa rza  adm ira ł Jam am oto . P rzy  okazji dow iedzia łem  
się, że cesarz  Japonii nie ma imienia, a Hirohiito nazyw ał się w ó w ­
czas, k iedy był na s tęp cą  tronu. W  jego  pańs tw ie  na  cesarza  mówi 
się tylko „ tennoheika"1 ( jego  m a je s ta t  cesa rz ) .

N asz okręt p rze jeżdżał znowu koło Form ozy, ale tym razem  
nie sp ro w o k o w a ła  nam  ona  choroby  morskiej.

Szesnas tego  lu tego było już dosyć ciepło i deszcz padał, 
a s iedem nastego  z ran a  pod jeżdża liśm y do H o n g - k o n g u ,  zam ias t
0 szóstej wieczorem , jak  p rzew idyw ał rozk ład  jazdy. N a  brzegu  
w idać było d ługą  linę zab udow ań  p o r to w y ch  na  tle gór częściowo 
zamglonych.

P rzybiliśm y do portu  w  Kau-Iung, leżącego  n a  kontynencie , 
bo H ong - kong znajduje  się na  w ysp ie .

Zrobił się wielki ruch na  —  „C onte  Rosso" . M ieliśm y całą 
dobę  d o  rozporządzenia ,  w ięc m ożna było dużo zobaczyć. Zjawili 
się po ław iacze  pieniędzy, zach ęca jąc  nas  do  rzucania  w  morze 
szylingów, rupii, lub do la rów , które gotow i byli sobie  z dna  po­
zbierać, zos taw ia jąc  nam podziw  dla ich zręczności.

Tym czasem  porw ał mnie i jednego  z naszych  p a sa ż e ró w  
S zw ajca ra  jakiś  zacny  Salezjanin, także  S zw ajcar  z pochodzen ia
1 zaprow adził  do przystan i, skąd  odchodziły  om nibusy  w odne  do 
Hong-kongu.

W  okolicy jes t  tam  w ysp  dosyć  dużo, p rzew ażn ie  drobnych. 
N ajw iększa  z całego  a rch ipelagu  Lan - tao  należy do Anglików. 
D ruga  rozmiarami z rzędu H o n g -  kong zosta ła  za ję ta  przez W ie l­
ką Brytan ię  w  1839 r. Z abór  ten u p raw n iła  z Chinami um ow a 
N ankińska  w  1842 r. i w y sp a  s ta ła  się C row n colony. W  r. 1860 
Anglia zab ra ła  sobie m iasto  Kau lung (K ow loon) a w  1898 r. 
pożyczyła  na  dz iew ięćdziesią t  dziewięć la t  jeszcze kaw ał kon ty ­
nentu  oraz w y sp y  Lan - tao  i C zeng  - czao.

N ieprzy jem na to by ła  rzecz dla C hińczyków  oddać sw oją  zie­
mię obcym, ale teraz H ong - kong  sta ł  się przytułkiem d la  w ielu  
z nich. Już i Kanton nie je s t  bezpieczny  od b o m bardow an ia ,  a na 
terytorium  angielskie Japończycy  nie napadną .
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W y s p a  H o n g - k o n g 1 z okrętu w y g ląd a  jak  jedna  w ie lka  góra, 
m a  zresz tą  kilka szczytów. N a zboczach  najwyżej po łożonego  
V ictoria  P eak  rozm ieszczone je s t  częściow o m iasto  W ictoria . Do 
n iego  w łaśn ie  zaw inął nasz om nibus i w ysied liśm y na długim bu l­
w arze  nadmorskim.

Mój tow arzysz  okrę tow y chciał sobie kupić kaw ałek  zielonej 
jady , w ięc  zaszy liśm y się w  w ąsk ie  uliczki dzielnicy chińskiej. 
Zw iedziliśm y w span ia ły ,  s ty low y gm ach  „C h ina  Emporiuim" 
z w ygiętym i dacham i, obe jm ujący  m agazyn  uniw ersa lny , podobny  
d o  p a rysk iego  „L ouvru“ . J a d a  okaza ła  się d roga, jak  wszędzie  
w  P ań s tw ie  Niebieskim.

Nie podobna  było w spinać  się coraz wyżej, więc wzięliśm y 
au tobus . Na chińskich dom ach zauw aży łem  czerw one długie a r­
kusze  pap ie ru  z hieroglifami. Były to  życzenia  now oroczne, m o­
że zaklęcia, chroniące m ieszkańców  od złych duchów.

Po  drodze  w stąp il iśm y  do „iCanossian Insti tu te" , zak ładu  
dla podrzu tków , p ro w ad zo n eg o  przez nasze  zakonnice. Jest  tam 
•do tys iąca  dzieci.

Salezjanin zaprow adził  nas  do sw ojego  klasz toru  i, po m o ­
d l i tw ie  w  kaplicy, pokazyw ał drukarn ię , O d b ija ją  się w  niej 
książki oraz g aze ty  europejskie  i chińskie w  dziesięciu „ c h a ra k te ­
rach".

Dziw;i nas u żyw an ie  w  Chinach  skom plikow anych  hierogli­
fó w  jako  pisma. Z dziesięć  lat m uszą  dzieci pośw ięcić  na  o p a ­
now anie  m nós tw a  znaków  graficznych, żeby  mogiły zacząć  c z y ­
tan ie  książek! O d p o w iad a  się na  to, że p ism o chińskie u trzym u­
je  cały naród  w jedności. Język Chińczyków  ro zp ad a  się na sze­
reg  d ia lek tów  tak  zróżniczkow anych , iż północ ich p a ń s tw a  nie 
rozumie południa, a n aw e t  prowincji centralnych. Hieroglify mo­
g ą  czytać w szyscy  choc iażby  je inaczej wym aw iali .

P rzyw iązan ie  jed n ak  ch ińsk ie  do tych „ c h a ra k te ró w "  m a 
po d s taw ę  głębszą. Jes t  to s tare , h istoryczne, rodzim e pismo, do 
k tó reg o  się lud p rzyw iązał.  Bez n iego  Chiny s trac iłyby  swój ko­
loryt.

P oza  tym ka lig ra f ia  w  P ań s tw ie  Niebieskim u w ażan a  jes t  za 
sz tukę  p iękną, tak ą  sam ą jak  m alars tw o . U chodzą one za  dwie 
ro d zo n e  s iostry  jednej żółtej muzy i zwykle  b y w a ją  łączone w je ­
den  w y ra z  „ sz u -h u a  (ka lig ra fia  i m a la rs tw o ) .  W ie lcy  m alarze
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chińscy, jak  Czao-meng-fu, lub T u n g-cz isz -ang  byli jednocześn ie  
sławnym i kaligrafami.

Poszczególne  „ch a ra k te ry "  p o w s ta w a ły  dzięki specja lnem u 
natchnieniu  artystycznem u. Pewlien mnich cały rok trudził się 
nad znakam i p ism a  i nie był z niich zadow olony. D opiero  k ied y  
raz szedł po ścieżce w górach  i zobaczył d w a  węże walczące , od- 
razu sobie  rozw iązał zagadnien ie  kaligraficzne. Z aw dz ięczam y  
temu p o w stan ie  tak  zw anego  „charakteru*’ „w a lczących  wężów**.

Chińczyk pa trzy  z lubością  na sw oje  „d ze le“ i g d y b y  je 
stracił, zdaw ało b y  mu się, że w yjecha ł  do Europy  i p rzes ta ł  b yć  
Chińczykiem.

Na dziedzińcu szkoły  salezjańskiej baw ili  się ch ło p cy  w e ­
soło. Dzieci tu te jsze  podobno  p row adzić  jes t  dosyć łatwo. Są  
spokojne i rzadko się zd arza ją  bójki pomliędzy nimi.

Chińczyk z na tu ry  bardzo  jes t  ciekawy, wszędzie  by  zajrzał 
i w szystko  chce zobaczyć. P o c iąga ją  go też tajniki w iedzy  euro­
pejskiej o ile może je zrozumieć.

N auka  w  P ań s tw ie  Niebieskim  m a za  so b ą  w iekow e  t r a d y ­
cje, ale obraca ła  się p rzew ażn ie  około p ra w a  i filozofii moralnej. 
O p an o w y w an o  ją  z resz tą  m e todą  pam ięc iow ą p rz y  całkowitym  
zaufaniu do s tarych  m is trzów  narodu, k tó rzy  już w szy s tk o  w y­
myślili co po trzeba . W  szkołach europejskich  Chińczycy też na j­
lepiej lubią uczyć się na pamięć.

Logikę m ają  sw oją  w łasną . Sylogizm podobno  w  zak łopo ta ­
nie w p ra w ia  naw et Japończyków . Żółta r a sa  m a za  to dużo in­
tuicji i ła tw o  rzeczy odczuwa.

Jedna  z naszych  sióstr  M iłosierdzia  rozm aw ia ła  na  tem at re ­
ligii z lekarzem chińskim . T łum aczył się przed nią, że nie m oże 
zostać  katolikiem, bo nie rozumie nauki Kościoła. D osta ł  w  p re ­
zencie „Naśladowanie**1 T o m a sz a  a Kempis i był zachw ycony. 
E w angelie  sw oją  p ro s to tą  też p o c iąg a ją  C hińczyków , ale już 
idzie ciężko, jeżeli ich Się w prow adz i  na  jakąś  abstrakcję .

P yta łem  Salezjanina, czy b aw iący  się na  podw órzu  ch łopcy 
są  kato likam i?  Odpowliedział, że nie. P ochodzą  ze sfer p o g ań ­
skich i zależni są  od swoich rodzin, ale zaw sze  coś z tej nauki 
katolickiej  zostanie.

W sp ina liśm y  się po górze W iktorii  w dalszym ciągu. M ożna 
było w siąść  w lektykę, k tó ra  tu ta j n azy w a  się ki-o, ale dla euro­
pejczyka  tak a  lokom ocja  jes t  zaw sze  krępująca .
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P rzy  ulicy Bonham  zobaczyłem  un iw ersy te t  założony w 1912 
roku. Rząd angielski ofiarował pod  niego dw adzieśc ia  pięć akrów  
ziemi, a Sir Mody, b o g a ty  P a rs  zafundow ał g łów ne budynki.

P a rso w ie  m ają  tutaj wielkie faktorie  hand low e i na leżą  do 
plutoikraeji m iejscow ej.

U niw ersy te t  p o s iad a  w ydzia ły  m edycyny, artium  i inżynierii. 
T rafil iśm y na  ferie dw u tygodn iow e, w ięc  lekcji na  u n iw ersy te ­
cie nie było.

D w a  średnie  kolegia  Króla (K ing’s) i Królowej (Q u een ’s) 
s tan o w ią  wielki szyk Hong-kongu.

Katolicy m ają  St. Jo sep h ’s Boys iColleg na górze i La Salle 
College for Boys na kontynencie  w  Kau-Iung.

N auka  tu taj  p o d obno  kosz tu je  ba rd zo  tanio, w ięc  szkolna 
kultura  ang ie lska  płynie s tąd  szerokim kory tem  na W sch ó d  D a­
leki.

D otar liśm y wreszcie  do ka ted ry  katolickiej na Caine Road. 
Gotycki jej budynek  zew nątrz  w y g lą d a  dosyć ładnie, ale w  śro d ­
ku sk rom ną m a (prezencję. Ściany pom alow ane  n ieb ieską  u l tra ­
m aryną  jeszcze bardz ie j  rob ią  w rażen ie  prosto ty . O bok  za ra z  
je s t  ogród ze w spania łym i palmami.

Śliczne widoki są z gó ry  W iktorii na  morze i dolne miasto. 
Kto nie po trzebu je  w sp inać  się na  nią w łasnym i nogam i, ten co 
k ilkaset k roków  m a okaz ję  do zachwytu.

Spuściliśm y się w reszcie  na  dół bo  c zas  był wrócić na okręt. 
P o  obiedzie miałem zwiedzić kontynent. W siad łem  w  autom obil 
i pędzę p o  świetnej asfa ltow anej drodze w  góry, coraz wyżej 
i wyżej.

W jeżd żam y  w  las szp ilkow y o drzew ach  podobnych  do sosen. 
W y s ta rc z y  p o d obno  za trzym ać  się na chwilę , żeby  z zarośli w y ­
szły m ałpy  n ap ra sza jące  się o jedzenie, a leśm y pędzili jak  w icher, 
wiięc m ogły  się tylko oblizywać.

W tem  ukazu je  się szy b a  w odna. W idzę  s taw y , jeden za dru­
gim na  znacznej wysokości w  górach . Służą one jako  reze rw oary  
dla w o d o c iąg ó w  w  Kau-Iung.

Robi się tak  pięknie, że nie można oderw ać  oczu od zm ienia­
jące j się panoram y. T oń  w o d n a  na tle gór zalesionych, tam dalej 
g łazy  potężne, a gdzieś na dole jak  w  przepaści rozkoszna dolina 
Shatin . M a ona być na ju rodza jn ie jsza  w  całej okupacji angiel­
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skiej. Ryż, w yrosły  tutaj,  szedł przed la ty  na stół cesarski do 
Pekinu.

Jedna  ze skał p rzypom ina  Chinkę z dzieckiem na  plecach.
O sta teczn ie  trzeba  było spuścić się na  dół w  kierunku m or­

skiej zatoki Toto, dokąd  się z H ong-kongu p rze jeżdża  z w ędką  
na ryby.

(d. c. n .) .

Ks. T. Radkowski.

ŚW IATŁA  I CIENIE
K rytyczne dni w rześniowe w  Europie.  —  Z apow iedzi 
w znow ienia urzędowych stosunków  dyplom atycznych  
pom iędzy S tan am i Z jednoczonym i i W atykanem .  —  

B udow a nowego parafialnego kościoła  w  R zym ie.  —  

N astępca ks. H linki.

O d począ tków  w rześn ia  E uropa  codziennie p rzeżyw ała  trw oż- 
ne oczekiwanie. W y m ian y  dyp lom atyczne  sp raw ia ły  w rażenie  
w s tęp u  do  u l tym atyw nych  not. P ism a, radio, k ina lodzwierciadlały 
troskę  narodów , w y p o w iad a jącą  się w  niepokojących  kom unika­
tach, sprzecznych  inform acjach, nag łów kach  depesz, co  w szystko  
p rzypom ina ło  trag iczne  godziny  1914 r.

P odczas  gdy  go rączkow o  p raco w ały  kancelarie  m in is ters tw  
sp ra w  zagranicznych , a szefowie p ań s tw  spotykali się w celu 
znalezienia  n iem ożliw ego zd aw ało  się w yjśc ia  z nag rom adzonych  
trudności, rozpoczęła  się go rąca  m odlitw a o pokój w ciszy klasz­
torów, w  kościołach i kaplicach, gdzie codziennie  przy M szy św. 
o d m aw iano  modlitwę o pokój. W szy scy  ludzie w ia ry  złączyli się 
w e  w spólnym  akordzie, b y  poruszyć nadziem skie  moce, co uch ro ­
n iły b y  św ia t  chrześcijański od klęski, jakiej chyba  nie znały do ­
tąd  dzieje ludzkości.

K tóryś ze s ta ty s tyków  francuskich obliczył, że w  ciągu 34 
w ieków , t. zn. od 1500 r. przed  narodzeniem  C h ry s tu sa  P a n a  do 
początku  XX w. było tylko 227 lat pe łnego  pokoju na  świecie. 
Niemniej ż adna  z poprzednich  wojen nie by ła  tak k rw a w a  jak
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o s ta tn ia  1914 —  1918. Ta , której uniknięto, by łaby  n iew ątp li­
w ie jeszcze  bardziej k rw aw a , s traszna , n ie ludzka; na  sku tek  
w sze lk iego  rodza ju  udoskonaleń  w spółczesnej techniki w  dziedzi­
nie wojskow ej.

L iczba zab itych  w  wojnie siedmioletniej w ynosiła  551.000; 
w  w o jnach  Rewolucji —- 1.400.000; w  w o jn ach  C e sa rs tw a  —  
1.700.000; w  w ojnie  krym skiej —  785.000; w  wiojnie o niepo­
dległość am erykańską  —  700.000; w  wojnie rosy jsko-japońskie j —  
624.000; w wojnie św ia tow ej 1914 —  18 r. —  9.500.000. Do tej 
s trasz liw ej hek a to m b y  należy dodać  18 milionów rannych  i miliar­
dy s tra t ,  poniesionych przez  p rzem ysł i handel, p rzez zniszczenie, 
fabryk, dom ów , kościołów, pom ników , publicznych  i p ryw atnych  
zb io rów  dzieł sztuki etc.

P om yślm y o ew en tu a ln y ch  s ta ty s ty k ach  przyszłości, d o  k tó ­
rych n a leża łoby  włączyć, obok  zab itych  i rannych  n a  polach bi­
tew  żołnierzy, ofiary pow ie trznych  bom bardow ań , gazó w  tru ją ­
cych, kobiety, dzieci i  s ta rców , g d y b y  m iała  się n o w a  w o jn a  
rozpętać .

Z bliża ł s ię  n ieub łagan ie  dz ień  1-go październ ika. Podczas, 
k iedy  p rzew odn iczący  związku kościo łów  pro tes tanck ich  w e  
F ranc ji  porozum iew ał się z anglikańskim  arcyb iskupem  z C an to r-  
bery , by zwrócić  się w spó ln ie  do p ap ieża  z p ro śb ą  o w y s to so w a ­
nie d o  kanc le rza  H itlera  o s ta tecznego  poko jow ego  apelu, Ojciec 
św ię ty  usta la ł  teks t sw eg o  przem ów ienia , w  k tórym  ofiarow yw ał 
swie życie za  zbaw ien ie  chrześc ijańs tw a.

Jeżeli h is to r ia  dyp lom atycznych  w ydarzeń  os ta tn iego  ty­
godn ia  w rześn ia  p rzykuw ała  u w ag ę  całego  św ia ta  -i d o s ta rc z a ła  
n iezw ykłych  w szelk iego  rodzaju  emocji, n ad n a tu ra ln a  h is to r ia  
p rzew yższy  ją  in tensyw nośc ią :  by ła  to  n iejako  s tra sz l iw a  w a lk a  
sza tańsk ich  potęg , które  pa r ły  do w ojny, z niebieskim i po tęgam i, 
co  pew n e  duchow ych  klęsk w  razie rozpę tan ia  się nowej w ojny  
poruszyły  w szys tko  w  celu u ra to w an ia  pokoju.

U goda, w  osiągnięcie  której ogóln ie  zw ątp iono , została, 
dnia 1-go październ ika  po d p isan a  w  M onachium . D la n iew ierzą­
cych sp row adz iły  ją  podp isy  czterech m ężów  stanu ; w ie rzący  
w id zą  w  niej znak  n adprzy rodzony  m iłosierdzia B ożego w y b ła -  
g an eg o  m odlitw ą św iętych. Szczegóły tego  p rzyw róconego  poko­
ju pos iad a ją  oczywiście  cechy  ludzkiego dzieła: n iesta łość  i n ie­
pew ność . Ale na ja k iś  czas  w o jn a  zos ta ła  zażegnana .
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Prorocze  jednak  s łow a zaw arte  w  pierwszej encyklice p a ­
p ieża P iusa  XI-go z 1922 r. (,,Ubi A rcan o ")  zachow ują  sw ą  
go rzką  p raw d ę :

„U roczysty  pak t  przyp ieczętow ał pokój w śród  w alczących ; 
z ap isano  go  w  dyp lom atycznych  dokum en tach , ale nie został on 
w y ry ty  w  sercach; i w łaśn ie  w  ludzkich to sercach  tlą  się jeszcze  
obecnie  w ojenne namiętności, które  są co raz  bardziej fa ta lne dla 
sp o łe c z e ń s tw a '1.

1 tym razem  dokum ent dyp lo m aty czn y  zosta ł  z redagow any , 
ale nie są uspokojone se rca  narodów .

D la tego  to  tyle szczera  m odli tw a  k ie row ana  do Boga 
w  dniach lęku i ob aw  nie może się ^ko ń czy ć :  w szyscy  w ierzący  
winni pozostać  w  stanie  czujności i dowieść uczciw ością  sw ego  
życia  ziemskiego, że zrozumieli p ra w o  nadn a tu ra ln eg o  życia, 
po legające  na n ieustannym  zw alczaniu  m ateria lizm u i nienawiści, 
by  C hrys tus  mógł rozszerzyć na  ludzkość ca łą  owoce swej ofiary, 
tej łaski uśw ięcającej,  k tó ra  d la  wielu pozosta je  w  dalszym ciągu 
W ie lką  Nieznaną.

* * *

Zdaje  się, że decyzja  p rezy d en ta  Roosevelta , o p a r ta  na 
przyjętej w s ierpniu przez kongres  am erykański popraw ce , p rzy ­
go tow uje  podjęcie, w  bliższym czy dalszym  terminie, d y p lom a­
tycznych s to sunków  pom iędzy  S tanam i Z jednoczonym i i W a ty ­
kanem.

S tosow nie  do p raw  am erykańskich  wszelki dokum en t z ag ra ­
niczny nie p os iada  w S tanach  Zjednoczonych  urzędow ej w artośc i 
w obec  adm inistracji czy trybunałów , jeżeli nie jest pośw iadczony  
przez konsu la rnego  agen ta ,  rep rezen tu jącego  sek re ta r ia t  s tanu  
w  W aszyng ton ie .  Pon iew aż  żaden przedstaw iciel  rządu  am ery ­
kańsk iego  nie był do tychczas  ak redy tow any  przy Stolicy Świętej, 
dokum enty  w y d aw an e  przez W a ty k a n  nie m ogły  być p rzy jm o w a­
ne przez am erykańsk ie  w ładze  cywilne.

P rezy d en t  Roosewelt, p rag n ąc  zaradzić  temu stanow i rzeczy, 
w y d a ł  zarządzen ie  n a  m ocy w spom niane j  popraw ki,  że do chw i­
li, kiedy S tany  Z jednoczone b ęd ą  pos iada ły  pełnom ocnego mini­
s t ra  przy dw orze  papieskim , dokum enty  W a ty k an u  b ędą  uw ażane  
za praw om ocne , o ile o trzym ają  pośw iadczen ie  agen ta  am ery ­
kańsk iego , p o zo s ta jąceg o  na służbie w  Rzymie.
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W  W aszy n g to n ie  w idzą  w  tym ośw iadczeniu  p rezyden ta  
p ie rw szy  krok na drodze dio us ta len ia  dyplom atycznych  s to su n ­
ków pom iędzy  Ojcem św ię tym  i rządem  S tanów  Zjednoczonych, 
pom im o że w  am erykańsk im  Sekretariacie  S tanu  ośw iadczono, iż 
żadne  tego  rodzaju  zarządzenie  chw ilow o  nie je s t  p rzew idziane.

Jeżeli w  przyszłości —  kato licy  am erykańscy  w ierzą , iż 
w  niedalekiej —  Stany  Z jednoczone w yślą  sw ego  przedstaw ic ie la  
do W aty k an u ,  będzie  to naw iązan ie  zerw anej p rzed  blisko 70 
la ty  dyplom atycznej łączności ze Stolicą A postolską.

P rzed  zaborem  Rzymu rząd  am erykański był s ta le  rep rezen ­
tow any  przy państw ie  kościelnym podczas  dw udzies tu  przeszło 
lat.

P ie rw szy  m inister S tanów  Zjednoczonych  zosta ł  w y s łany  na 
d w ó r  p ap iesk i  w  1848 r.; os ta tn i dyp lom ata  am erykański,  Rufus 
King, był m ianow any  przez p rezyden ta  Lincolna w  1863 r.

Po  podp isan iu  T ra k ta tu  L a te raneńsk iego  w  1929 r. rozeszły 
się w  S tan ach  Zjednoczonych  pogłoski, że poniew aż Ojciec Św. 
odzyskał sw e p ra w a  w ładcy  świeckiego, S tany  Z jednoczone b ę ­
dą m ogły  ponow nie  naw iązać  s tosunki dyp lom atyczne z W a ty k a ­
nem. Pogłoski te p rzyb ie ra ły  na sile, k iedy papież  P ius  XI p rzy ­
jął na  dłuższej audiencji am erykańsk iego  m inis tra  poczt Jam esa  
A. F a r ley ’a, jednej z k ierow niczych  osobistości s tronn ic tw a  de­
m okratycznego, wielk iego1 przy jac ie la  p rezyden ta  Roosevełta, 
a poza  tym  gorącego  katolika.

* * *

W  p lanach  w szechśw ia tow ej w y s ta w y  w  Rzymie, p rzygo to ­
w yw ane j n a  1942 r. je s t  p rzew idz iana  b u d o w a  kościoła  przy  dro­
dze ostyjskiej, w zdłuż której b ęd ą  się w znosiły  jej paw ilony; po 
zam knięciu w y s ta w y  stan ie  się on kościołem parafia lnym  dla no­
wej dzielnicy.

Model kościoła został  p rzeds taw iony  Ojcu Św. przez p reze­
sa komitetu w y s taw y , sena to ra  Cini, au to ra  projektu, a rch itek ta  
Fosch in i’ego, cz łonków  komitetu i sek re ta rza  p ro p a g a n d y  w iary  
Mgr. Constan tin iego . P ap ież  w yraz ił  sw e g łębokie  zadowolenie , 
życzył w ystaw ie  na jw iększych  sukcesów  i w yraz ił  p ragnienie , by 
przyczyniła  się ona do pogłęb ien ia  w śró d  na rodów  idei b ra te r ­
s tw a .
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Kościół pod  w ezw aniem  św. P io tra  i św. P a w ła  (n a  specja l­
ne życzenie O jca  Św. d la  upam ię tn ien ia  m ęczeńs tw a  św. P a w ła  
przy ostyjskiej dirodze), o 70 m e trach  w ysokości i kopule o 30 
m etrach  średnicy  (n a jw iększa  w  Rzymie po kopule bazyliki 
św. P io t ra ) ,  będzie  za jm ow ał p rzestrzeń  50 tys. m etrów  k w a d ra ­
towych.

Strona  religijna wielkiej w y s ta w y  zos ta ła  pow ie rzona  kom i­
sji, na  czele której stoi Mgr. Constantin i.  Sekre tarz  p ro p a g a n d y  
w ia ry  zajmie się jednocześnie  p rzygo tow an iem  w y s ta w y  sztuki 
tubylczej, rozw ijającej się pod  opieką misji; znajdzie  ona po­
mieszczenie dla siebie w  paw ilonach , gdzie  w  1935 —  1936 r. 
o d b y w a ła  się w y s ta w a  p rasy  katolickiej. T a  zbieżność w y s ta w  
rzymskiej i w atykańsk ie j nie w y tw o rzy  w zajem nej konkurencji ani 
jakichkolw iek  tarć. W  tym celu  w łaśnie , by  p an o w a ła  h a rm o n ia  
w śró d  dwu inicjatyw, Ojciec Św. polecił, by  Mgr. Constantin i 
s taną ł  na czele w aty k ań sk ie j  w y s ta w y  sztuki, a jednocześnie  
w szed ł do kom ite tu  w y s ta w y  rzymskiej.

N ow y kościół zostan ie  w y b u d o w a n y  kosztem  rządu w łosk ie ­

go-
* * *

Rremier nowej republiki s łowackiej, ks. p ra ła t  T iso, ur. się* 
w  1887 r., w  diecezji Nitra. W  1925 r. w szed ł do czech o s ło w ac­
kiego pa r lam en tu ;  przez jakiś  c z a s  był m in is trem  zdrow ia. Ks. 
Hlinka w ysunął  go  na preze-sa autonom icznej partii  słowackiej,  p o  
śm ierci zaś w o d z a  S łow aków  objął jej k ie row nic tw o. D ziałalność 
ks. T iso  w  okresie kryzysu  w rześn iow ego  p rzyczyniła  się do 
w ypow iedzen ia  się Słowacji za  pozostan iem  w  łączności z Cze­
chami i do uzyskan ia  dla S łow acji  pełnej autonomii —  celu, do 
k tó rego  przez całe swe życie ks. Hlinka dążył.

W  charak te rze  w o d za  S łow aków  i p rem iera  narodow ego  sło­
w ack iego  gab ine tu  p racu je  n a d  zorganizow aniem  s łow ackiego  
p a ń s tw a  na  chrześcijańskiej ideologii i zasadach ,  zaw artych  
w  encyklikach os ta tn ich  papieży. P ie rw sze  jego  zarządzen ia ,  to 
rozw iązanie  partii kom unistycznej i lóż m aso ń sk ich  na terenie 
Słowacji.

Ks. J. Szm.
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(A . A. S. nr. 11 z  14. X. 1938 r:)

Akta Ojca św. Piusa XI.

Przem ów ienie  R adiow e w ygłoszone w  dn. 29 w rześn ia  1938 r. 
w  uroczystość  św. M ichała  A rchanio ła  do w szystk ich  kato lików  
i do św ia ta  całego.

W  przem ów ien iu  tym, w ygłoszonym  w  pam iętnych  dniach 
o s ta tn ich  w rześn ia  „k iedy  miliony ludzi żyły w  trw odze  z pow odu 
zag raża jąceg o  n iebezp ieczeństw a  w o jny"  Ojciec św. w ezw ał cały  
św ia t  katolicki do po łączenia  się z Nim w ufnej i żarliwej mo­
d li tw ie  o zachow anie  pokoju  w  spraw ied liw ośc i  i miłości. Ojciec 
św . zw raca jąc  u w ag ę  na  „b ezb ro n n ą  lecz n ieprzezw yciężoną p o ­
tęgę .modlitwy" s ta ra  się w zbudzić  ufność w  pokojow e za ła tw ie ­
nie sp ra w  spornych  oraz  w zy w a  do oparc ia  pokoju na  „bezp iecz­
nych  p o d s ta w a c h  p ra w a  i nauki ew angeliczne j" .

W reszc ie  Ojciec św . ofiaruje Bogu za pokój św ia ta  Swoje 
życie „czy  to, jeś li  Pan  życia  i śmierci zechce zabrać  mu ten n ieo- 
szacow any  dar  dość d ługiego już życia, czy też, kiedy zechce 
przedłużyć jeszcze dzień pracy  s t roskanem u i zm ęczonem u p ra ­
cow nikow i" .

Przem ów ien ie  kończy się O jcow skim  B łogosław ieństw em  
„d la  wielkiej rodziny  katolickiej i dla całej rodziny ludzkiej".

Konstytucje Apostolskie.

1. De W uchow . 9. II. 1938 r. U tw orzenie  nowej P refek tu ry  
A posto lsk ie j  „D e Kweilin" z części P refek tu ry  Ap. De W u ch o w  
(C h iny ) .

2. De W ei-ha i-w ei,  9. II. 1938 r. U tw orzenie  P refek tury  Ap. 
D e  W ei-h a i-w ei  z misji „sui iuris"  tejże nazwy.

List Apostolski. Udzielenie p raw  i p rzyw ile jów  Bazyliki 
Mniejszej św ią tyni pod  w ezw aniem  Św. Joanny  d ’Arc w  m iejsco­
w ości , ,B o is-C henu“ (F ra n c ja ) .

Listy. 1. Do kard. Seredi z okazji p rzygo tow ań  do Mię­
d zy n a ro d o w e g o  Kongresu E ucharys tycznego  w  Budapeszcie . 
25. V. 1938 r.
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2. Do kard. Suhard , A rcyb iskupa  Reims, k tó rego  m ianuje  
Legatem  na uroczystości o tw arc ia  ka ted ry  w Reims świeżo odre­
stau row ane j  29. VII. 1938 r.

Akta Sw. Kongregacyj.
Najwyższa św . Kongregacja św. Oficjum.

D ekret z dn. 13. VII. 1938 r. po tęp ia  książki, k tórych au to ­
rem jes t  Alojza P iccare ta ,  w ydane  już kilkakrotnie w różnych 
miejscach  p. t.:

1. „Z e g a r  Męki P a n a  N aszego  Jezusa  C h ry s tu sa  z t ra k ta ­
tem o W oli B ożej“ .

2. „ W  królestw ie Woli B ożej“ .
3. „K ró low a N ieba w królestw ie  W oli B ożej“ .

Sekretariat Stanu.
Odznaczenia.

Wśróid odznaczonych  tytułem „C am erieri  Segreti S oprannu-  
rnerari di SS. znajdu jem y: ks. [ulian P iskorz  z diec. T arnow sk ie j  
21. IV. 1938 r.

R E C E N Z J E

Ks. Dr. Antoni Paw łow ski prof. U. S. B . w  W ilnie: Konferen­
cje M isyjne. Poznań 1938 r., str. 61.

Konferencje pow yższe  zosta ły  w ygłoszone na dziesią tym  
O gólno  -  P olsk im  A kademickim Zjeździe M isjologicznym w  W a r ­
szawie, w dniach 31. X. —  2. XI. 1937 r.

A utor już od szeregu lat będąc  w  ścisłym kontakcie  z w a r ­
szaw skim  kołem M isjologicznym  bardzo  w ydatn ie  po p ie ra  je g o  
działa lność i; nada je  mu kierunek  duchow y  i inte lektualny. D ucho­
w ym  po trzebom  na Z jazdach  czynią  zadość  t. zw. rekolekcje, 
s tre szcza jące  się do 3 konferencji, spow iedzi i w spólnej Komunii 
św. przyjętej w  intencji rozw oju  i b łogo s ław ień s tw a  Bożego dla 
dzieł misyjnych.

W yżej w sk a z a n a  b ro szu ra  je s t  w łaśn ie  ow ocem  chwil sku­
p ien ia  na X Zjeździe m ającym  miejsce w  roku ubiegłym  w  W a r ­
szawie. A utor p rag n ąc  pogłębić  s tosunek  uczestn ików  Zjazdu  d o  
sp ra w y  misyjnej konferencje  sw e przepoił duchem  dogm atycznym .
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P ie rw sza  konferencja  p o św ięco n a  zosta ła  obow iązkow i mi­
syjnem u jako  isto tnem u p rze jaw ow i żyw otności Kościoła. G łębo­
ko bow iem  w ierzący  katolik  siłą rzeczy dbać  będzie o rozszerzenie  
K ró lestw a C hrys tu sow ego  we w szystk ich  zaką tkach  ziemi. Do 
p racy  misyjnej w  najszerszym  tego  s łow a znaczeniu p o trzeba  w ie­
le zapału , k tóry  możem y najskuteczniej czerpać z Eucharystii .  
W sp ó ln o ta  rodzaju  ludzkiego, pow szechność  O dkupien ia ,  jak 
zresz tą  i inne d o gm aty  rzucają  wiele św ia tła  na w łaśc iw e  usto­
sunkow anie  się nasze  do misyj. O s ta tn ia  konferencja  pośw ięcona  
jes t  osobie  Matki Najśw ię tszej,  k tó ra  w ięzam i n ierozerw alnym i 
zespolona  ze Zbaw icielem , prow adzi nas na szerokie  po la  jesz­
cze odłogiem leżące —  o św ieca  i budzi miłość ku duszom  nie­
śm ierte lnym  do tąd  pozbaw ionym  św ia tła  w ia ry  a więc i pełni 
życia.

Z pew nym  zdziwieniem spo tykam y  w  zbiorze odnoszącym  
się do pow yższego  Z jazdu  odczyt Dr. K. M. M oraw sk iego  w yg ło ­
szony w  Częstochow ie  na  u roczyste j  Akademii, d la  uczczenia  75 
lecia śmierci Marii Pauliny  Jaricot, fundatorki „ P ap ie sk ieg o  Dzie­
ła  Rozkrzew iania  W ia ry “ . Łączność  jednak  ideow a je s t  ścisła, 
a  przy tym zaznaczyć w y p ad a ,  że sy lw etka  p ropaga to rk i  w sp o ­
m ag an ia  misyjnych wysiłków  tubylczego  kleru bardzo  trafnie 
i wdzięcznie  zos ta ła  skreślona.

Konferencje ks. P aw ło w sk ieg o  jako  plon p racy  m ającej na 
celu zw rócenie  serc i um ysłów  młodzieży akadem ickiej ku roz­
ległym terenom  misyjnym istotnie p o s iad a  n iep rzec iętną  w a r ­
tość, jeżeli szczególnie w eźm ie się p o d  u w ag ę  diawność idei, 
um iejętne jej dogm atyczne  uzasadnienie , oraz piękną formę li­
te racką , w  k tó rą  sz lachetne  i budzące  sum ienia  myśli zostały  u ję­
te. T rzy  ch a rak te ry s ty czn e  reprodukcje  obrazów  M adonny  utrzy­
mane w  stylu chińskim  i japońskim  podnoszą  w artość  es te tycz­
ną broszury.

Ks. S. U latowski.

W I A D O M O Ś C I
Z M I S Y J

Ojciec św . do pielgrzym ki 
chińskiej. —  O sta tn io  Ojciec św. 
przyją ł n a  audiencji  g rupę  sióstr 
M isjonarek  N. Serca Jezusow ego 
przybyłych  z Chin w raz  z g rupą  
po s tu la to rów  i kilku paniam i 
ch ińskim i-na uroczystości b e a ty ­
fikacyjne czcigodnej Cabrini.

Podczas  pos łuchan ia  Ojciec św. 
zap ragną ł  osobiście  poznać  p a n ­
nę K atarzynę Lochantso, córkę 
zam o rd o w an eg o  w roku 1937 
prezesa  chińskiej Akcji Katolic­
kiej ś. p. Józefa L opahong  i o -  
św iadezył jej, że znał i b a rd z o  
ceinił jej ojca, który n a p ra w d ę
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był wielce zasłużony  dla Kościo­
ła. Przybyłych  postanow ił  O j­
ciec św. obdarzyć  wizerunkiem 
M atki Boskiej Bolesnej, w izerun­
kiem może sm utnym , ale b a r ­
dzo odpow iednim  w dzisiejszych 
sm utnych  okolicznościach. N a­
s tępnie  zwrócił się Ojciec św. 
d o  pani Anny Zenig, która  
w  Szanghaju , gdy  zburzonym  zo­
sta ł  dom sióstr  misjonarek, p rzy ­
tuliła je u siebie i op iekow ała  
się nimi przez pół roku. Ojciec 
św. wyraził radość  z poznan ia  
jej i św iadom ości, ile dobrego  
uczyniła  ona d la  Jego  dzieci 
i Chin, które  Ojciec św. bardzo  
miłuje i dla k tórych tyle chciałby 
uczynić, a czynić może tak  mało 
w  tych trudnych dla kraju tego  
chwilach. Zakończył sw e p rze­
m ów ienie  Ojciec św. b łogosła ­
w ieństw em , większym  niż wielkie 
Chiny, tak  wielkim, jak  wielką 
je s t  dobroć i miłosierdzie Boga, 
którym  nie m a granic.

Zgon w ybitnego katolika 
japońskiego. —  N adeszła  w ia ­
dom ość  o zgonie w ybitnego  
kato lika  japońsk iego  Seji Noma, 
w y d a w c y  dziennika „Hochu 
S h im bun“ i wielu w y d aw nic tw  
w yróżn ia jących  się głębokim 
przyw iązaniem  i w iernością  dla 
Stolicy Świętej.

Katolicka agencja prasowa
w  Indiach. —  Na konferencji 
p rasow ej w M adras , odbytej pod 
przew odnic tw em  p. Gilani, w y ­

daw cy  ,Social O rd e r“ , p o s ta n o ­
w iono pow ołać  do  życia agencję  
p ra so w ą  katolicką dla Indii, Bir­
my i Ceylonu. Komitet w y k o n a w ­
czy, złożony z przedstawicieli 
„E x am in e r“ (B o m b a j) ;  „T h e  He- 
r a ld “ (K alku ta )  i „N ew  Leadier“ 
(M a d ra s ) ,  m a  opracow ać  reali­
zację projektu. S iedziba agencji 
mieścić się będzie przy D e lega­
turze Apostolskiej w Bangalore .

Coraz w ięcej duchow ieństw a  
tubylczego na Dalekim  W sch o­
dzie. —  Liczba b iskupów  i ka­
p łanów  tubylców  w z ras ta  nie 
tylko w Japonii, w Chinach i w 
Indiach, ale również i w  Indo- 
eh inach , gdzie obecnie jes t  już 
3 b iskupów  pochodzen ia  tuby l­
czego i 1.226 kapłanów . N a j­
m łodszym  z tych b iskupów  jest 
n iedaw no  w yśw ięcony  m gr. Ngo- 
d inh -T h u c  w wieku lat 40, po ­
ch o d zący  z zamożnej rodziny 
w yższych urzędników.

Z g c i  zasłużonego m isjona­
rza. —  N adeszła  w iadom ość, że 
w Baudoinville (Kongo Belgij­
skie) zm arł w  68 roku życia  bi­
skup ty tu la rny  Rusicade. ks. Au­
gust  L. Huys ze zgrom adzen ia  
O jców  Białych, koadiu tor  w i­
kar iusza  aposto lsk iego  dla Kon­
g a  Górnego. Zm arły  niemal cale 
sw oje życie spędził na  pracy  
misyjnej, na  p laców kę misyjną 
w  Kongo przybył bow iem  w 
r. 1897 i od tąd  sta łe  tam  pozo­
stawał.

R Ó Ż N E
POLSKA —  Obchód dwu- 9 g rudn ia  1918 r. został o tw arty

d ziestolecia  K atolickiego IM - Katolicki U niw ersy te t Lubelski,
w ersytetu Lubelskiego. —  Dnia Rok więc b ieżący  dla Uniw ersy-
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te tu jes t  rokiem jubileuszowym . 
D la uczczenia tej rocznicy w y ­
chow ankow ie  K. U. L. zjechali 
się do Lublina n a  p ie rw szy  z jazd 
koleżeński w  niedzielę dn. 16 
bm. W  zjeździe wzięło udteiał 
przeszło  300 uczestników.

Mszę św. w katedrze  o d p ra ­
wił JE. Ks. Biskup M arian Ful- 
man, po czym w ygłosił z am bo­
ny serdeczne przem ówienie , pod ­
nosząc  ze szczególnym w zrusze ­
niem znaczenie  Katolickiego 
U niw ersy te tu  w Polsce, w ie lką  
zasługę  i, ofiarę tw órcy  U niw er­
sy te tu  Lubelskiego ks. dr. I. Ra­
dz iszew skiego  i w szystk ich  ofia­
ro d aw có w  z Karolem Ja roszyń­
skim na  czele. W y raża ł  też 
radość  ze zjazdu w ychow anków , 
w zyw ając  ich, by zaw sze  w 
sw ym  życiu osobis tym , rodzin­
nym i publicznym  opierali się na 
za sad ach  katolickich.

P o  nabożeństw ie  uform ował 
się pochód, k tóry  przeszedł z k a ­
ted ry  ulicami m ias ta  do Uniw er­
sytetu. Na czele pochodu kroczy­
ły poczty  sz tandarow e, dalej le­
g ia  akadem icka  z orkiestrą , sena t 
i profesorowie w  togach , p rzed­
stawiciele w ładz, w o jsk a  i mia­
sta, uczes tn icy  zjazdu i n a  końcu 
młodzież akadem icka. P ochód  
za trzym ał się p rzed  p ły tą  nie­
znanego  żołnierza, gdzie de lega­
cja  zjazdu złożyła wieniec. T a  
sam a  de legacja  uda ła  się ró w ­
nież na  cm entarz , aby  złożyć 
w ieniec na grobie  p ie rw szego  
rek to ra  Uniw ersy te tu  śp. ks. Ra­
dziszewskiego.

P o  pizy jśc iu  do gm achu 
U niw ersy te tu  uczestn icy- zjazdu 
w raz  z młodzieżą akadem icką 
wzięli udział w  inauguracji n o ­
w ego  roku akadem ickiego  1938 /

39. P o  odśp iew aniu  przez chór 
akadem icki dw óch pieśni zabra ł  
g łos rek to r  J. M. ks. dr. A. Szy­
mański. P rzed s taw ił  on sp ra w o ­
zdanie  z działalności U niw ersy­
tetu, omówił ideow e w ytyczne 
p racy  i serdecznie  pow ita ł  ucze­
stn ików zjazdu. W ykład  n. t. 
„Rasizm  jako  św ia topog ląd1' 1 w y ­
głosi! ks. prof. dr. J. Pas tu szka , 
dziekan w ydziału hum anis tycz­
nego.

Po  krótkiej p rzerwie rozpo ­
częły się o b rady  zjazdu koleżeń­
skiego, w ychow anków  K. U. L. 
Z jazd zagaił  p rezes Komitetu O r­
g an izacy jnego  p. Z. P taszyńsk i ,  
z ap ra sza jąc  na m arsza łk a  z jaz­
du p. mec. B artkow icza. W e 
w stępnym  przem ów ieniu  m ar­
szałek  zjazdu  w ezw ał obecnych 
do uczczenia przez pow stan ie  
zm arłych: tw órcy  U niw ersy te tu ,  
p ro feso rów  i kolegów. Zjazd  p o ­
witali: JE. Ks. Biskup W . Go­
ral —- w imieniu w ładz  du ch o w ­
nych, p. prof. L ongcham ps de 
Bprier w imieniu p rofesorów  Uni­
w ersy te tów  lw ow skiego  i lubel­
skiego i p. S. O lkowski —  prezes  
Bratniej Pom ocy  —  w  imieniu 
akadem ików . N astępnie  odczy ta ­
no nadesłane  depesze  i listy 
gra tu lacyjne . Z jazd  wysła ł d epe­
sze do P. P rezyden ta  R. P., do 
Ks. Nuncjusza, do P. M arsza lka  
Śmigłego Rydza, do Ks. P ry m asa  
Hlonda, do p. p rem iera  gen. 
Sławoj SkładkowskiegO', do p. 
m in is tra  Św iętosław skiego  i do 
Sena tu  U niw ersy te tu  J. K. i zgo­
tow ał kis. S. D ow narow i, refe­
rentowi se jm ow em u u s taw y  o na­
daniu K. U. L. pełnych p raw  p a ń ­
s tw ow ych  szkół akadem ickich, 
g o rącą  owację. Po szeregu prze­
m ówień zjazd przyjął jednog ło ­
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śn ie  wnioski o zap isyw aniu  się 
na członków T o w a rz y s tw a  P rzy ­
jaciół KUL, o zapoczątkow aniu  
listy ofiar na pom nik ks. rek tora  
I. Radziszew skiego  i spraw ieniu  
insygniów  dla senatu  U niw ersy­
tetu. Z jazd  zakończono w sp ó l­
nym obiadem  w  sa lach  kasyna  
oficerskiego.

W  uroczystośc iach  jubileu­
szow ych wzięli udział JJEE. Księ­
ża  Biskupi M. Fulrnan i W. G o ­
ral, p. w o jew oda  lubelski T ra -  
mecourt, p. gen. Sm orawiński, 
p. p rezyden t  m ias ta  Liszkowski 
i inni p rzedstaw ic ie le  w ładz  i 
spo łeczeństw a . W ieczorem  odbył 
się w ieczór tow arzyski, w k tó ­
ry m  wzię ła  także udział i mło­
dz ież  akadem icka.

Sodaliski - nauczycielki w  
hołdzie Królowej Jadwidze. —
W  niedzielę dn. 16 z. m., so d a -  
l iski-nauczycielki z całej Polski 
złożyły hołd św ią tob liw ej Królo­
wej Jadw idze , k tó rego  p am ią tką  
t r w a ’ą będzie  drogocenny  kilim, 
zakup iony  ze sk ładek  pp. nauczy­
cielek, zrzeszonych  w  Sodalic jach 
M ariańskich . Kilim ten zdobić 
będzie  s topnie  wielk iego o łta rza  
w ka tedrze  w aw elskiej ,  w k tó re­
g o  bezpośrednim  sąsiedztw ie  
sp o c z y w a ją  doczesne szczątki 
Królowej.

O godz. 9-ej odbyło  się u ro­
czyste  nabożeńs tw o  na W aw elu , 
w  czasie k tó rego  kazanie  okolicz­
nościow e w ygłosił w icepostu la -  
tor beatyfikacji Królowej Jad w i­
gi, ks. kan. Henryk W eryński. 
N a koniec  delegatki z całej Po l­
ski odm ów iły  m odlitw ę o rych łą  
beatyfikację  „Pan i  W aw elsk ie j" .

O godz. 11-ej odby ła  się 
w sali sodalicyjnej p rzy  kościele 
św. B a rb a ry  u roczysta  akadem ia  
ku czci Królowej Jadwigi. G łów ­
nym punktem  tej akadem ii by ła  
prelekcja  prof. Un. Jag. d ra  Jana  
D ąbrow skiego . D alsze punk ty  
p rogram u w ypełn iły  produkcje  
chó ru  T o w a rz y s tw a  O ra to ry jne ­
go, śp iew  solowy, recy tac ja  i t. d.

W  związku z tym obchodem  
w yłonił się projekt,  by zaw iązać 
w  Krakowie sta ły  kom itet k tóry 
by w sp ó łp raco w a ł  w  różnych 
dziedzinach nad realizacją  u- 
p ragn ionego  w ynies ien ia  na oł­
tarze Królowej Jadwigi.

W  Stanach Zjednoczonych  
Am. P. pow staje w ielki dziennik 
katolicki. —  W  Stanach  Z jedno­
czonych Am. P. p rasa  katolicka 
je s t  dość obfita. R eprezentuje  ją 
120 tygodników , 115 miesięczni­
ków, 13 dw um ies ięczn ików  i 31 
kw arta ln ików , nie p os iada  n a to ­
m iast p rasy  codziennej. Jedyny 
katolicki dziennik „C atholic  D ai­
ly T r ib u n e " ,  w ychodzący  w  s ta ­
nie Jow a, nie po s iad a  pow ażn ie j­
szego  znaczenia, bowiem  nakład 
jego  i zasięg  jes t  minimalny. 
W obec  tego, licząc się nad to w  
coraz większymi potrzebam i lu­
dności katolickiej oraz rosnącym  
w pływ em  katolicyzmu na życie 
społeczne w  S tanach  Z jednoczo­
nych po w sta ła  myśl p rze is tocze­
nia oficjalnego organu  arch id ie­
cezji chicagoskiej tygodnika  
„N ew  W o rld "  na  dziennik. Prace  
p rzygo tow aw cze  w tym kierunku, 
jak  poda je  „N ew  W o r ld "  już roz­
poczęte.
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P o lacy  katolicy  w  S tanach  i poczytną, jak  n. p. „Dziennik 
Z jednoczonych  m ają  sw o ją  p ra -  Z jednoczen ia11, „Dziennik  Chica-  
s ę  codzienną i to  dość w p ły w o w ą  gosk i" ,  „N ow iny  Po lsk ie"  i t. d.

NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE

N ow y Testam ent. T łum acze­
nie ks. J. W ujka , sumiennie p rze­
g ląd n ię te  i popraw ione . Form at 
( 1 4 X 9  c m ) .  Str. 758. W yd. Ap. 
Modli., K raków  1938. C ena 2.50.

N iniejsze opracow an ie  N o­
w e g o  T es tam en tu  op ie ra  się n a  
tym, jakie p rzed  pa ru  la ty w y ­
dali 0 0 .  St. Styś i J. R ostw o­
rowski. S korzystano  jednakże  
z fachowej, życzliwej krytyki 
i w p ro w ad zo n o  wiele ulepszeń 
zarów no  w e w s tę p a c h  jak  i w  
sam y m  tłumaczeniu. Szersza  ko­
lum na druku i częste  użycie kur­
s y w y  pozw oliły  na  w yrazis te  
rozcz łonkow anie  i uw ypuklenie  
m yśli;  p rzytoczeniom  z ksiąg 
prorockich i z P sa lm ów  nadano  
formę w ierszow aną . Ze szczegól­
n ie jszą  s ta rannośc ią  p rzeg lądn ię ­
to listy św. P aw ła , p rag n ąc  z je d ­
ne j  s trony  u ra tow ać  jak  na jw ię ­
cej z p rzekładu  W ujkow ego , a z 
drugiej możliwie najbardzie j  zbli­
żyć się w  w iernym  odtw orzeniu  
myśli do oryginału  greckiego. —  
P o z a  tym  om aw iane  w ydan ie  N o­
w e g o  T es tam en tu  p o s iad a  w szy ­
stkie zalety  zn an eg o  już op raco ­
w a n ia  „Ew angelii  i dziejów Apo­
sto lsk ich",  a więc w yraźny  i czy­
te lny druk, miły i zg rabny  for­
m at,  oraz  p rzy s tęp n ą  cenę. Jest  
to b ezw ątp ien ia  na jlepsze  jakie 
p o s iad am y  „k ieszonkow e"  w y d a ­
nie N ow ego T estam entu .

Ks. Dr. Kazimierz K owalski, 
„Spiritus Sanictitatis". Konfe­
rencje do duchow ieństw a . (O d ­
b itka  z „Hom o D e i" ) ,  T uchów  
1938 str. 78 c e n a  1 zł. w raz  z 
przesy łką  1.25 zł.

Ksiądz na parafii p racu ją ­
cy —  tak czytam y w  p rzed m o ­
wie —  jes t  pod  w zględem  życia 
w ew nę trznego  skazany  n a  sa ­
m otną  i sam odzie lną  w sp ó łp ra ­
cę  z łaską  Bożą. T a  myśl skłoni­
ła  autora , by  oddać  kap łanom  
p rzysługę  duchow ną  przez og ło ­
szenie tej pracy. W  ośmiu kon­
ferencjach w nika  on g łęboko  w 
ideę i pos łann ic tw o  kapłana , 
zw łaszcza  w  dobie  dzisiejszej. 
O to  tem aty  konferencyj: 1. Sa-
ce rd o tem  oporte t  p raeesse ,  2. La- 
pides vivi, 3. Sacerdlotem oporte t  
offerre, 4. Saeerdotem  oportet  
benedicere, 5. Domine, T u  scis, 
qu ia  am o Te, 6. O so b o w o ść  a sy ­
s ten ta  kościelnego, 7. W y c h o w a ­
nie ap o s to ła  św ieckiego w  p a r a ­
fialnej Akcji Katolickiej, 8. S p ra ­
w iedliw ość  o sob is ta  i spo łeczna  
duchow ieństw a . —  Konferencje 
grun tow nie  o p racow ane ,  zaw ie­
ra ją  solidną naukę teologiczną 
i ascetyczną, op a r tą  na Ponfyfi- 
kale rzymskim, Sumie św. T o ­
m a s z a  z Akw. i fachowej li tera­
turze, a nade  w szy s tk o  na  g łębo­
kim przem yśleniu  tem atu . Rzecz



go d n a  polecenia  w szystk im  du­
chownym.

Ks. Franciszek K w iatkow ­
ski T. J.: „Z pogranicza filozofii 
i teo log ii1*. W y k ład y  dla  ka to ­
lickiej inteligencji. K raków  1938. 
W y d aw n ic tw o  A pos to ls tw a  M o­
dlitwy (K sięża  Jezuici) .  Str. 568.

Jes t  to zbiór w yk ładów  w y ­
głaszanych  przez A utora  ma ze­
bran iach  przew ażn ie  inteligencji 
katolickiej. Z a jm ują  się one ży­
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w otnym i zagadnien iam i dzisiej­
szymi i rozw iązu ją  je w  św ie tle  
katolickiej filozofii i teologii.

G r u n t o w n e  o p raco w an ie  
w szystk ich  bardzo  ak tualnych  te ­
m atów  zaleca tę książkę tak do 
lektury w  celu pogłęb ien ia  w ie­
dzy filozoficzno-eeligijnej, jak i 
do w y k ładów  w  s to w arzy sze ­
niach i na zebran iach  Akcji k a to ­
lickiej. C ena egz. brosz. 7,50; 
opr. 9,00 zł.

Książki nadesłane do Redakcji.

Ks. Karol B. Garside. Prorok  
Karmelu. P rzekład  z angielskiego. 
B ib lio theca  C arm elitana, Kraków 
1938. Cz. I str. 140, cz. II 148.

Ks. Dr. S. L. Skibniewski. 
Prof, IJ. J. K. Naukowe zasady  
dusznoznaw stw a czyli psyeho- 
grtozji. D la użytku kół duchow ­
nych. Lwóiw 1938. Str. 135.

M yśl Rekolekcyjna. K w arta l­
nik dla kapłanów . W a rsz a w a ,  li­
piec 1938. W y d a w n ic tw o  Ks.Ks. 
Jezuitów.

Ks. J. Cyrek T . j. Katechizm  
dla polskich dzieci. Z atw ie rd zo ­
ny przez Min. W . R. i O. P .  do 
użytku w  Ii kl. szkół p o w szech ­
nych. W y d aw n ic tw o  A posto ls tw a  
M odlitwy. Kraków 1938. Str. 127. 
Cena 1 zł.

Jan śn ieżyca . Zakład. C z te ­
ry opow iad an ia  dla młodzieży. 
W y d aw n ic tw o  A posto ls tw a  M o­
dlitwy. Kraków. C ena  2 zł.

W  obronie Chrystusa Króla.
D ram a t  religijny w ed ług  pow ie­
ści ks. Bunghi T. J. o p raco w an y  
przez S. M arię Alicję i ks. T u r -  
b aka  T. J. W y d aw n ic tw o  A po­
s to ls tw a  modlitwy. C ena  z p ra ­
w em  p rzed s taw ian ia  1 zł. 50.

Jerzy Andrzejewski. Ład 
serca. Pow ieść. W a rs z a w a  1938. 
T o w a rz y s tw o  W ydaw nicze  „R ój“  
Str. 344.

Przekrój. M iesięcznik po ­
św ięcony  sp raw om  polskim. 
W rzesień  1938. W arszaw a .

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ

„D rukarnia L oretańska11 — W arszawa, ul. J. Sierakowskiego 6.


